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mowaniu wiadomości podawanych od jakiegoś 
czasu przez organ krakowski. Zanadto bowiem 
gonią one za sensacją, a na potwierdzenie jakoś 
za długo czekają. Niektórym z nich zadano już 
nawet kłam. I tak np. deniósł Czas niedawno, 
że Lorys-Melikow obejmie posadę Albedyńskiego, 
a Albedyński zostanie ambasadorem w Wiedniu. 
Dzisiejsze dzienniki petersbnrgskie śmieją się z 
tego i powiadają że musiano Czas zmistyfikować. 


ж 
ж * 


Według sprawozdania bezpośrednią przy-|Ślili. Księciu państwa, które proponował, radził 
супа powstania były błędy administracyjne, u-|dawać 1 do 2 mil. złr. subwencji na jego wydatki 
cisk podatkowy, monopol tytoniowy i zaprowa- | państwowe lub osobiste. 
dzenie ustawy wojskowej. W ogóle mało kto nie- Ks. J. Czartoryski: Jeżeli zważymy, 
stety ocenia stosunki Słowian południowych, i|jak trudno czasem pół miliona zaoszczędzić w 
ludzie wnet są gotowi wszelkie żywioły nieza- |badżecie, jak czasem niepodobna dać kilku kro- 
dowolone częstować mianem opsvszków! Ale|ci na wydatek produkcyjny, bo ich niema, to tem 
przyczyna tkwi daleko głębiej. U tych ludów |ciężej nam uchwalać 8 mil. złr. na wydatki, któ- 
tkwi. na dnie duszy pamięć dawnych czasów |rych nikt przecie nie nazwie produkcyjnemi, i 
wielkości i wolności ojczyzny, i wieki okrutne- | których celem jedynym przywrócenie st-lus quo 
go panowania tureckiego nie zdołały stłumić go-| ante w krajach okkupowanych. Sytuacja jest po- 
rącego pragnienia odbudowania ojczyzny. Oto|nura, nowe czekają nas boje, nowe cię — 
głębszy powód tych wszystkich powstań, оі | боје tem mniej pożądane, ile że zwrócone są 
spoczywająca na ich dnie idea polityczna. przeciw ludności, którą byśmy chętnie powitali 


nie wpływu w tym kierunku. A zasada pozosta- 
nie ta sama, czy te wpływy będą bezpośrednie 
czy pośrednie. Chcieliśmy wskazać na zasadę, 
albowiem tak nam każe nasze przekonanie, i po- 
nieważ tylko w takim razie mniemam, że nie 
pójdą marnie te ofiary, któreśmy już ponieśli i 
jeszcze ponosić będziemy. I w tym duchu, jak- 
kolwiek ze smutkiem, głosować będę za żądaną 
sumą. (Huczne oklaski z prawicy ) 

Resztę posiedzenia musimy odłożyć do jutra. 


LWÓW 4 7 lutego. 


(Jeszcze о mowie Skobelewa. — Depesza Cza- 
su. — Wniosek rndeński go Wydziału powiatowego 
i uchwała klubu czeskiego. — 4 delegacji przeć- 
lituwskiej.) 


Mowa Skobelewa jak potwór apokaliptyczny 
przybiera coraz groźniejszą postać. Przypuszcza- 
liśmy wprawdzie wczoraj, że oprócz ustępu po- 
danego przez Ruś, znajdowały się jeszcze iune 
równie ostre apostrofy, skierowane przeciw An- 


Na walnem zgromadzeuiu klubu czeskiego 
w Pradze (obejmującego całe Czechy), z d. 5. 
bm., zaraz po załatwieniu formalności podniósł 


strji. Tymczasem dzisiaj dowiadujemy się, że tam 
nietylko nicowano Austrję, ale także Prusy, i to 
bodaj czy nawet nie ostrzej. Berliński korespon- 
dent Gazety Kolońskiuj, używany często do pół- 
urzędowych enunejacyj, daje do zrozumienia,. że 
kancelarja Bismarka otrzymała dosłowny odpis 
mowy Skobelewa, i powiada, że w tej mowie są 
ustępy, w których jenerał uderzył jeszcze namię- 
tniej na Prusy niż na Austrję, a między innemi 
wyraził się o ks. Bismarku w sposób nadzwy- 
czajnie obelżywy. Kreuz Zig, miewająca również 
informacje dobre, powiada, że oprócz Skobelewa 
wnosili jeszcze i inni dygnitarze toasty, tym sa- 
mem dnchem przejęte, ео toast Skobelewa. А pa- 
miętajmy, że był to bankiet wysoce urzędowy, 
bo dawała go armia w rocznicę zdobycia Geok- 
Тере na cześć bohatera tego zwycięztwa. To też 
oba wymienione dzienniki zapewniają, że w dro- 
dze dyplomatycznej gabinet berliński interpelo- 
wał w Petersburgu co do znaczenia tej manife- 
stacji, a p. Giers odpowiedział w ten sam spo- 
sób, jak hr. Kalnokyemu, mianowicie, że mocno 
ubolewa, na Skobelewa siarezyście się sierdzi i 
prosi ufać w pokojowe zamiary cara, któremu 
nikt „w mirolnbiu* sprostać nie zdoła. 

Jak przyjęto w Berlinie te sumitacje Giersa, 
nie wiemy; ale zabawnem jest to, że austrjacka 
prasa półurzędowa nie może sobie dać rady z 
tak nieharmonizującemi ze sobą czynami Mo- 
skwy. Z jednej strony ma wyraźne dowody w 
Galicji i w Hercegowinie o uczuciach, jakie ca- 
rat żywi względem Austuji, a z drugiej ma depe- 
szę Giersa pełną wyra.ów sympatji; z jednej 
strony ma karę udzieloną Skobelewowi za ów 
„patrjotyczny* toast (ho półurzędowa prasa au- 
strjacka wierzy w to. że Skobelewowi za karę 
kazano wyjechać na dwa tygoduie do Paryża); a 
z drugiej ma nominację Katkowa tajnym radcą 
i — jak zapowiada Siara Presse -- wyniesie 
nie go niebawem do godności nauczyciela następ- 
cy tronu moskiewskiego. Wśród takich sprze- 
czności prasa austrjacka połapać się nie może, а 
widocznie nie waita także zorjentować się po- 
lityczne sfery wiedeńskie, bo dzisiejszy Czas о 
trzymuje depeszę, zapowiadającą kompletny 
zwrot w polityce anstrjackiej. Depesza ta wy- 
drukowana w Czasie tłustemi czcionkami opie- 
wa tak: | 

„W świadomych rzeczy kołach tw.erdzą, że 
hr. Kalnoky postanowił zerwać z polityką wscho- 
dnią hr. Andrassego i przyznać Moskwie nale 
żny jej wpływ na południowych Słowian, o ile 
to nie dotknie interesów anstrjackich. W sku- 
tek tego trójcesarski związek odzyskałby swoje 
dawne znaczenie.“ 

Wprawdzie logiczny umysł, przeczytawszy 
tę depeszę, zada sobie pytanie, jak można roz- 
wiązać taką karkołomną łamigłówkę jak „przy- 
znanie caratowi należącego wpływu na południo- 


wiceprezes klubu i poseł sejmowy dr. Szole u- 
chwałę Wydziału powiatowego w Rudkach, wzy- 
wającą wszystkie reprezentacje powiatowe w Ga- 
licji do wystosowania do rządu petycji względem 
przeprowadzenia równouprawnienia języków sło- 
wiańskich na Szlązku; i wykazał, że koniecznem 
jest, aby w tej wielce ważnej sprawie zwrócono 
zarazem teź uwagę na czeski żywioł na Szląz- 
ku, który około 180.000 dasz liczy, na jego wa- 
gę tak dla państwa jak i dia całego narodu cze- 
sklego, i po historycznym przeglądzie polecił po- 
wziąć uchwałę, aby Czesi uczynili krok, którym 
by taksamo jak Polacy przemówili za równon- 
prawnieniem na Sziązku. W tym cela wniósł dr. 
Szolc następującą rezolucję: 

„Czeski klub uznaje, iż byłoby bardzo ро- 
żądanem, aby czeskie reprezentacje powiatowe i 
większe gminy czeskie wniosły do rządu pety- 
cje celem przeprowadzenia równouprawnienia na 
Szlązku tak w szkołach, jak w urzędach і w ży- 
ciu pablicznem.* 

Wniosek ten przyjęto jednomyślnie, tudzież 
wniosek wykonawczy, aby o tej rezolucji zawia- 
domiono Wspomniane ciała autonomiczne. 

* > * 

Niedzielne posiedzenia delegacji przedlitaw- 
skiej było nieskończenie ważniejsze, niż sądzić 
mogliśmy z przesłanego nam telegramu półurzę- 
dowego. Telegram ten poprostu cały był nie nie 
wart; jako tako dobrze podał jedynie mowę mi- 
nistra Szlavyego. P. Sturm sponiewierawszy 
austrjacką organizacją wojskową, skończył wnio- 
skiem, że należy utworzyć z Bośnii i Hercego- 
winy samodzielne księstwo na wzór Bułgarji pod 
protektoratem i za subwencją Austrji, a w ogó- 
le coprędzej wynieść się z tych krajów, na ra- 
zie jednak corychlej pokonać powstanie. Wraże 
nie tej mowy miało być piekielne dla centrali- 
stów, którzy mając przewagę w delegacji, tur- 
ma właśnie wybrali na przewodniczącego komi- 
sji, i za to ich tak skompromitował . wobec- ko- 
пу! Powstał też p. Sturm w obronie Włochów 
dalmackich, którzy przecie należą do — irre- 
dentystów. P. Sturm pozwolił sobie oraz napaść 
na prawicę i na p. Grocholskiego. Powiedział. 
że wycofanie znacznych sił wojskowych dla о- 
szczędności z krajów okkupowanych, jest jednym 
z głównych powodów wybuchu powstania, i do- 
dał, że dotyczące rezolucje były poparte i przez 
prawicę, a mianowicie p. Grocholski w swojem 
sprawozdaniu żądał był zniżenia sił wojskowych 
w Bośnii i Hercegowinie. Р. Grocholski odparł 
najspokojniej, że p. Sturm nieprawdę mówi, gdyż 
Polacy za redukcją wojsk okkupacyjnych nie 
przemawiali. 

Pierwszy jednak zabrał głcs p. Klaic 
Dalmatyniec: Będę głosował za kredytem i za 


albowiem nie zdołaliśmy sobie pozyskać sere lu 


względnienia. Obecnie przedewszystkiem pragnę, 
tam spokój — ale tuż potem nalęży zrobić ko- 


niec z niniejszą administracją — zaniechać poli: 
tyki klinu. Po co to prawić ciągle o knowaniach 


jedyną właściwą drogę obrali! (Brawa z pra- 


Rząd stawiał ciągle jako cel oRkapacji : wbi- 
cie „klinu“ między Słowian połuduiowych, zdła- 
wienie smoka pansławistycznego, „który zagraża 
monarchii powstrzymaniem rozwoju. Aie przemo 
cą trudno wyrugować ideę polityczną. I czyż 
dotychczasowej administracji udało się wbić ter 
klin? Nie! Naszych urzędników ciągle tam uwa- 
żają za cudzoziemców, 1 rządzimy też tam zbyt 
biurokratycznie. Inaczej byłoby, gdybyśmy w tych 
krajach użyczyli narodowości opieki ku jej roz- 
wojowi. Prawo stanowienia samemu o sobie od- 
grywa obecnie wielką rolę u ludów — czemaż 
nie podajemy mieszkańcom tych krajów sposo- 
bności do wypowiedzenia swojej opinii? Do do- 
brej administracji wiedzie tylko droga autonomii. 
Mamy punkta styczności w krająsh okkupowa- 
nych, ale niestety organa rządowe zamało 2 te- 
go korzystały ! 

P. Plener oświadczył był w komisji, że ad- 
ministracja musi przedewszystkiem być dobrą. 
Otóż w Lombardji administrowała Austrja wzo- 
гожо, a jednak musieliśmy utracić , tę prowincję, 


dności. 


Już w r. 1878 podnosiłem w delegacjach te 
okoliczności — może dzisiaj prędzej doznają u- 


aby dzielne wojsko nasze corychłej przywróciło 


politycznych ! Polityczny panslawizm, moi pano- 
wie, jest mrzonką. 

Południowi Słowianie, jak i ludność okku- 
powana, nazbyt są świadomi swojej indywidual- 
ności narodowej, i za nie nie myślą jej się wy- 
rzec — a licuje to najznpełniej z interesem na- 
szym państwowym. Należy zarządzić Środki ku 
forytowaniu rozwoju indywidualności narodowej 
przy współudziale Indności, a wnpt i pod wzglę- 
dem materjalnym będzie lepiej Р. Grochol- 
ski rzekł pewnego razu, żę staraniefięządu win- 
no być, aby cesarz Austrji nie pozostał obeym 
dla krejów okkupowanych. I miał rację. Jeżeli 
bowiem tak dalej pójdzie jak dotąd, to powsta- 
nia będą ciągle na porządku dziennym, będzie 
potrzeba ofiar coraz bardziej olbrzymich, mogą 
powstać zawikłania międzynarodowe, któreby 
może wstrzęsły państwa posadami. Nasi mężo- 
wie stanu mają wóz i przewóz — daj Boże aby 


wicy). 

Następnie ubolewa p. Klaic, ża pułk dal- 
macki, który już podczas okkupacji wiele ucier- 
piał, znowu jest użyty, podczas gdy nie uczyniono 
tego z żadnym innym pułkiem, co walczyły pod- 
czas okkupacji. Niesprawiedliwie przeto jest, ten 
pułk na nowo narażać na straty. I smutna to 


jako towarzyszy w tem państwie, przez wszyst- 
kich nas ukochanem. Wobec ważności sprawy je- 
dnak i powagi sytnacji, nie wolno nam milcząć 
przystępywać do głosowania, ale należy zamani- 
estować nasze uczucia. 

A najpierw winienem wystąpić przeciw spra- 
wozdaniu referenta, Zawiera ono rzeczy zbyte- 
czne, rekapitniuje to, co każdy wie i bez niego, 
i podaje krytykę stosunków jako zapatrywanie 
komisji, mimo że faktycznie prawa do tego nie 
miał sprawozdawca. (Wchodzą węgierscy mini- 
strowie Tisza і Szapary). I uderzającem też jest, 
Зе większość komisji (centraliści) nie uznała na- 
wet za dobre dopaścić wydrukowania tych ró- 
źnych zdań, jakie się odzywały w komisji, a że 
to trafiło przeważnie zdań prawicy, do której 
należę, więc tem bardziej mam sobie za obowią- 
zek głos tn zabrać. 

Podnoszono tu kwestję, czy w tak wyjątko- 
wych stosunkach nie wypadałoby, administrację 
wojskową przenosić nad cywilną. W ogóle mo: 
Żna by się zgodzić ва pewien rodzaj administra- 
cji wojskowej, ale tylko na chwilę, aby po przy- 
wróceniu spokoju zrobiła miejsce administracji 
cywilnej. Zgadzam się na to zupełnie, co rozwi- 
паї p. Е. Czerkawski w komisji, że administra- 
cja krajów okknpowanych musi być narodową, 
bo ta jedynie zadość uczyni stosunkom miejsco- 
wym. Samorząd wszędzie się okazał zbawiennym, 
czemuż by tak nie miało być w Bośnii? (Brawo 
z prawicy.) Główny nacisk kładziemy na naro- 
dowy kierunek w administracji; a ten kierunek 
nakazują: 1) miejscowe potrzeby ; 2) zasadnicze 
podwaliny prawdziwie austrjackiej polityki we- 
Теса, 3) warunki zewnętrznej polityki pań- 
stwa. 

Co do 1), kraj jest słowiański i słowiańskie- 
mi ludami otoczony. Со do 2), ja i moi towa- 
rzysze polityczni zawsześmy strzeżenie właści- 
wości wszystkich narodowych indywidualizmów 
państwa kładli za główną podstawę dobrej we- 
wnętrznej polityki austrjackiej, i nie rozwmiem, 
czemu by miano robić wyjątek z Bośnią. Co do 
3) myślę tylko całkiem zlekka dotknąć stosuu- 
ków do zagranicy — a to nie jedynie jako Po- 
lak, ale ze stauowiska ogólnie austrjackiego. Z 
radością tedy i zadowoleniem witam słowa wę- 
gierskiego ministra prezydenta (w delegacji), któ- 
ry oświadczył się za ochroną indywidnalizmu 
Słowian południowych — jest to wielce zaszczy- 
tnem dla jego rozumu stanu. | 

Otóż mniemam, że Anstrja ma na Wscho- 
dzia pewne posłannictwo do spełnienia, a to o- 
prócz zadania handlowego, obok niego i niejako 
jako środek do rozwiązania go, posłannietwo po- 
lityczne — miauowicie dla  chrześciańsko-sło- 
wiańskich ludów Wschodu być ochroną, przyja: 
ciółką i siłą przyciągającą, sprawiedliwością i 


Korespondencje „Gaz. Маг.“ 


Poznań d. 5. luiego. 


(CI) W dalszym ciągn swych germaniza- 
torskich zapędów rozkazał p. Lux, ażeby dzieci 
swarzędzkie, przez niego za Niemców uznane, 
wykluczono оф pobierania nauki języka polskie- 
go Na mocy tego dekretu przeszło 40 dzieci 
musieli nauczyciele wydalić ze szkoły podczas 
atilar ушы polskiego. Na zażalenie lokalnego 
паре 

cji, nie nadeszła jeszcze żadna odpowiedź, bo р. 
Lux ma w tej mierze jeszcze swoje zdanie re- 


jencji przesłać. Tymczasem zaś dzieci cierpią na 


tem i płaczą, nie rozumiejąc wykładu religii w 
obcym sobie języku, płaczą z powodu wyklu- 
czenia ich z lekcji języka ojczystego. Inspektor 
ten sam się zresztą przekonał, że dzieci te nie 
gą niemieckiemi dziećmi lecz polskiemi, gdy pod- 
czas pobytu w Swarzędzie chciał się przekonać 
a raczej nauczycielom dowieść, iż dzieci te zdo- 
łają po niemiecku się nanczyć; Żadne dziecko 
nie potrafiło nawet powtórzyć bez błędu zdania 
za nim po niemiecku. I tak jedno z nich zamiast 
„Głotę hatt die Weit erschaffen", powtórzyło 
twardą swoją przyrodzoną wymową „Gottwald 
chat erschaffen“, myśląc przytem о obywatelu 
swarzędzkim Gotwaldzie. I sam p. Lux słysząc 
to, wykrzyknął rozpaczliwie: „Ja, die sind fir 
das Deutschtham unrettbar verloren!* Ciekawa 
rzecz, jak się rejencja na sprawę tę zapat.ywać 
będzie ? 

Że po niej wielkich nadziei sobie rościć nie 
możemy, о tem świadczy cała historja nasza po- 
rozbiorowa, & Świeżo wysłana do sejmu petycja 
ojców rodziu wsi Starczanowa i Uchorowa pod 
Obornikami. Wsie te wysyłały aż do r. 1876 
dzieci swoje do szkoły katolickiej w Białężynie, 
którą dr. Falk (obecnie mianowany dyrektorem 
sądu nadziemiańskiego w Hanau) zamienił na 
szkołę symultanną , pomimo iż do niej należało 
80 dzieci katolickich a tylko około 16 ewange- 


diekich. Ależ tu jeszcze był nauczycielem Polak, 


który dzieci uczył języka polskiego i religii. Ale 
od r. 1876 przyłączono katolickie dzieci tych 
wsi do ewangelickiej szkoły w Uechorowie, gdzie 
ich nauczyciel Niemiec, nie umiący wcale języ- 
ка polskiego, naturalnie ро polsku uczyć nie 
mógł, a o religii też nikt nie pomyślał, miano- 
wicie, że inspektorem lokalnym szkoły tej jest 
ewangelicki pastor Wernitz z Obornik. 
Odwołali się więc Starczanowianie i Ucho- 
rowianie do naczelnego prezesa, aby dzieci swe 
mogli znowu do Białężyna posyłać, lecz odebrali 
odmowną odpowiedź. Następne podanie do mini- 
stra oświecenia również zostało bez skutka. 
Obecnie udają się do sejmu, który ma im spra- 
wiedliwość wymierzyć. Czy sejm będzie równie 


ra szkolnego księdza Dambka do rejen- 


resztą wniosków, ale z bolem serca, bacząc, że 
znowu wypadnie wydać miliony, ale nie na pło- 
dne inwestycje, i że wszystkie nasze usiłowania 
celem przywrócenia równowagi budżetowej w ni- 
wecz będą obrócone takiemi nieprodukcyjnemi 
wydatkami. Jednego wszyscy pragniemy, a to 
jak najrychlejszego przywrócenia spokoju i po- 
wagi państwowej na połndniu monarchii. W ta- 
kiem położeniu byłoby nietaktownie wdawać się w 
rozbiór przyczyn powstania, albo w krytykę za- 
rządzeń administracji, Osobiście mogę tylko wy- 
tknąć z zadowoleniem, że ја poprzód podnosi- 
łem mój skromny głos w delegacjach, aby po- 
wiedzieć rządowi, że droga, jaką obrano Ww kra- 
jach okkupowanych, nie jest właściwą, i że liche 
sprowadzi następstwa. 


życzliwością zjednać sobie Słowian południo- 
wych. Na tem polu akcji napotykamy bowiem 
silnych rywali — ale od tej, jak tuszę, po- 
kojowej walki wywijać się nam nie wolno. Mu- 
simy ją przeprowadzić, a to Środkami propa- 
gandy pokojowej, przykładem naszego własnego 
rozwoju materjalnego і uszanowaniem każdej in- 
dywidualności narodowej, każdego prawa, każdej 
właściwości. A skutek na zewnątrz i wewnątrz 
nie chybi! 

Tego zadania, jak sądzę, przez długie dzie- 
siątki lat nie spełniano. O czasach dzisiejszych 
nie mówię. Ale przyszłość należy do odważnego, 
iw tem byłaby rękojmia pomyślnego rozwoju i 
ochrony od podobnych niebezpieczeństw. Chodzi 


rzecz pod względem moralnym: gdy przyjdzie do 
potyczki, to brat będzie stał przeciw bratu, 
walka wyrodzi się w wojaę domową, a ztąd wy- 
nikną zawikłania (krwawa wendeta; p. r.) A gdy 
cała armia nie jest zmobilizowaną, więc też 
sprzeciwia się to ustawom, ża laudwerę dalmae - 
ką pod broń powołano. I inne ciężary nałożono 
na Dalmację, jak n. p. okropne kwateruuki — a 
to kraj ubogi. 

Bądź cobądź jeduak, kończy р. Klaic, do- 
wiedziemy naszej wierności dla ukochanego ce- 
sarza i dla państwa. Obaczycie panowie z lewi- 
cy, że my Dalmatyńcy jesteśmy lepsi. niż się 
niejeden z-was spodziewał. (Huczne oklaski — 
słuchano mowey z wielką uwagą.) 


głuchym na to tak usprawiedliwione żądanie? 
Dowiemy się niezawodnie niebawem. W sprawie 
tej zabierze niezawodnie głos ks. dr. Stablew- 
ski, na którego ręce petycję posłano. 

Księstwo nasze od czasu zaboru było w o- 
cząch urzędników. pruskich do nas przysyłanych, 
zawsze kolonią karną. I dziś, jak się zdaje, jeszcze 
jej to miano przysługuje, kiedy ukaranych gdzie- 
indziej urzędników do nas przysyłają Skaranego 
bowiem w Lubece landrata  Benningsen-Fódera 
przysłała jako pomocnika do policji naszej, a 
niezawodnie ostatecznie zamianują go prezesem 
policji, bo p. Staudy podobno ubiega się о posa- 
де dyrektora landszafty. Nawet dzienniki nie- 
mieckie oburzają się na takie traktowanie księ- 


wych Słowian* o tyle tylko, o ile to nia dotknie 

interesów Austrji, i na tej kruchej podstawie 
; zbudowanie trójcesarskiego związku — skoro 
| widocznem jest, że najmniejs'y możebny wpływ 

caratu krzyżuje już interesa Austrji; ale od 
| czegoż przebiegłość dyplomatyczna, zwłaszcza 
gdy ją podsyca obawa wojny ! 
l Kombinacji tej nie można jednak inaczej 
| zrozumieć jak tylko przypuszczając, że hr. Kal- 
noky gotów jest przystać na połączenie obu 
| Bułgaryj, aby tylko uzyskać od Moskwy obietni- 
| cę, iż jątrzyć nie będzie Serbów i Czarnogórców 
| przeciw Austrji. Byłby to zaiste pomysł, który- 

by carat z radością powitał. 


Zalecić jednak musimy ostrożność W przyj- 
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Kartki ze wspómnich wileńskich 
studji i podróży 


przez 


Edwarda Pawłowicza. 


(Ciąg dalszy.) 


Ten ustęp z życiorysu L. Lachowicza przy” 
wodzę i dlatego jeszcze, gdyż malując wiernie 
epokę, w której jako uczeń akademii mieszkałem 
w Wilnie, ma inne obok tego dla mnie znacze” 
nie, i w dalszą przenosi mię przeszłość. Bo oto 
rodzinę tę żączył z moją matką: przyjaźny sto- 
sunek, i z ich to domu, w czasie chwilowego W 
Wilnie pobytu, wyniosłem wspomnienie pierwsze” 

о zbadzenia się mej daszy dziecięcej. Pamiętam 
орге, było to na wiosnę; w ogrodzie ich do- 
mu, ostatnim na lewo, przy ulicy Troekiej, wio» 
dącej pod górę na Pohulankę, kwitły drzewa, i 
zupach czeremchy napełniał powietrze, W dali 
pod lasem, daleko, drogą wiodącą z Antokola, 
który to widok zasłania dziś dom Czagina, cią 
ео wojsko, błyszczały bagnety. Słońce pogo- 

ego poranku złeciło wieże kościołów, które mi 
вів ze srebra i złota ulane być zdały, Ten obraz 
ilaa 1 wojska ciągnącego ku cytadeli, w której 
miałem kiedyś być więźniem, wyrył mi się w pa- 
mięci, i pozostał w niej wśród wszelkich życia 

i losu kolei. Odtąd też to zapach czeremehy 

przypomina mi z każdą wiosną Wilno, a z niem 


Rok 1839 pamiętnym był dla Litwy. Wie- 
zienia wileńskie zapełniała szlachta i młodzież. 
W komisji śledczej prezydował ks. Trubecki, 
wściekły wróg Polaków ; świeża była jeszcze Ko- 
narskiego mogiła! Nie będę opowiadał szczegó- 


łów tego dramatu, który u rządn nosi nazwę: 
raison d'état — a dla nas jest męczeństwem na- 
гойй, w którym heroizm i okrucieństwo szły na 
wyścigi. Któż go nie zna. Było to powtórze- 
nie czasów Nowosielcowa, w poprawnej edycji 
со фа rygoru, а o tyle różne od edycji pierw- 
szej, 0 Па się różniły rządy Mikołaja I. od rzą- 
dów Aleksandra I. Drogę na Sybir i Kaukaz za- 
ШЕ ly polskie dzieci. 

1 r., po skończeniu gimnazjum w Słu- 
ско, słuchałem wykładów w Sa М. Анат 
leńskich jako wolny słuchacz. Rektorem akade- 
mii duchownej był uczony ks. Alojzy Osiński 
infałat ołycki, znany autor słownika polskiego, 
który jakkolwiek nie wyszedł? z druku dla swe. 

o ogromu i śmierci autora, zjednał mu niepo- 
spolitą sławę. Był to mąż głębokiej nauki i roz- 
ległej wiedzy. Ułomuy, bo ślęczeniem пай księ- 
gami zgarbiony, trzymał się pochylony. Miał 
przysłowie: „rozumie рап?“ Lubił muzykę i grał 
na skrzypcach, więc nie rzadko, gdy kto z u- 
czniów przyszedł w interesie (a rad był udzie- 
lać swych książek), musiał wysłuchać wprzód 
jakiejś sonaty, zanim ks. rektor załatwił sprawę. 

— A lubisz pan mnzykę — spytał mię raz, 
gdym oddawszy mu książkę, rzucił okiem na nu- 
ty, rozłożone na pulpicie. i 

— O bardzo, — i sam się jej oddaję — od- 
rzekłem. к 

— То dobrze, rozumie рап, — muzyka to 
najlepszy wypoczynek dla ducha — rozumie pan, 
to potęga! Od dźwięku trąb Lewitów padły prze- 


Bajania р. Sturma jnżeśmy w ogóle skre- 


— Tę, co najmniej robi hałasu — magnifi- 
cencjo. 

— Ano, de gustibus non est disputandum — 
błogosławieni pokój miłający, mówi pismo św. 
W każdym razie — czytaj, ucz się, myśl i gry- 
waj — rozumie pan, а nie zaniedbuj wszakże 
Hejdena i Bethowena. A teraz, vale et me ama! 

Jak wielu uczonych, w życiu domowem był 
niepraktycznym. О nim to krążyła przez eza8 
jakiś zabawna dykteryjka pod tytułem: Ńmie- 
tanka księdza rektora. 

Rzecz była taka. Zajęty pracą naukową, 4 
pisał podówczas do swego słownika znaną „Łzę 
i nadzieję“, — nie miał czasu ani chęci zazie- 
rać w sprawy domowe. Zdał je więc na swego 
lokaja. A że to był urwisz pierwszej ręki, więc 
też korzystając z nieporadności pana, eksploato- 
wał go na wszelkie sposoby. Otóż, gdy ks. rek- 
tor pewnego poranku, szczególniej narzekał na 
złą śmietankę, podsuwa mu fagas propozycję ku- 
pienia krowy. A А 

— Mamy — powiada — siano, шашу staj- 
пів dla koni, jest w niej kącik wygodny, po- 
stawmy tam krówkę, moja zajmie się nabiałem, 
i będzie śmietanka. — Jak Kolumb ustawieniem 
jaja, tak wierny fagas zaimpoRował pomysłem 
naszemu uczonemu. Ucieszył się tą myślą, zgo- 
dził się na різ, wyliczył pieniądze, i z pewnym 


6. |respektem patrzał 'już odtąd na swego lokzja, 


oceniwszy w nim zdolność do praktycznych po- 
mysłów. I oto krowa kupiona, śmietanka wybor- 
na, i w wybornem też usposobieniu ks. łnfałat 
zasiada po kawie do pracy, Nawet mniemam, że 
nie mogło się to powodzenie nie odbić i w szer- 
Szym zakzesie rektorskiej działalności wśród sa- 
mejże akademii. Trwało to tak dość długo, bo 
tyle, że aż się to już stało zwyczajem, weszło 


mi nie о okkupację jako o fakt, ale o wywiera- 


— (óżby to było, со to ma znaczyć, rozu- 
mie pan! — pyta służącego. 

— A to Jaśnie Wielmożny panie, krowa za- 
chorowała. 

— No — to sprowadzić weterynarza, rozu- 
mie pan, niech ją obejrzy, niech leczy. Mamy 
przecież akademię. ze 

A więc zaczyna się kuracja; wizyty leka- 
rza, apteka, ciągną za sobą koszta. Ks. rektor 
płaci, pocieszając Się nadzieją, że się z czasem 
odegra па smacznej kawie, do której już był 
przywykł. Pewnego daia oświadcza nawet chęć 
zejścia na dół, do stajni, dla widzenia krówki. 

— Bo, rozumie pan, oko pańskie konia tuczy. 

І gdy się już do wyjścia zabiera, wpada fa- 
mulas, i z miną tragiczną zawoła: 

— Panie, nieszczęście ! 

— Có takiego, rozumie pan! co się stało? 

— Krowa zdechła ! 

„ Nie było już iść poco. Trzeba było jednak 
Ją wywieźć i za wywiezienie zapłacić. A fagas 
w lament, jak zwykle po nieboszezyku. 

— То te doktory uczone, jaśnie panie, oni 
to nam ją zaleczyli! A dobrze mi moja mówi: 
ła: „Idź po Antośka na Łnkiszki, on znachor, 
on jej da radę; na co ta doktory“. Ale co to јо? 
teraz gadać, kisdy jej nie ma. Ot coby należało 
jeszeze zrobić: to kazać wyprawić R mẸsiej 
skórę, przydałaby się to na fartuch do kocza, 
co się już przetarł. 

ysłnchał tego lamentu nasz uczony, i zgo- 
dziwszy się nietylko na nową propozycję, ale i 
na konkluzję fagasa i jego połowicy, jeszcze raz 
sięgnął do sakiewki, i wyliczył pieniądze za wy- 
wiezienie, zdjęcie skóry I zadatek na jej журга” 
wę, i wrócił do dawnej kawy, która, co prawda, 
mniej mu smakowała, ale była tańszą o wiele. 


stwa i na uznanie go jako kolonię karną. Ale 


— A cóż się stało, roznmie pan, z wypra- 
wą skóry? . 

— Ukradli ją ze strychn — jaśnie panie! I 
oto, jak się zakończyła domowa pomyślność Ев. 
rektora i historja dojnej krowy, której nota bene 
nigdy nie było. 


Z profesorów akademii, najwięcej ściągał 
publiczności na swe wykłady Leon Borowski b. 
profesor uniwersytetu. Wykładał on literaturę 
polską i jej historję — oraz homilitykę. Nikt w 
może, w owym czasie, nieznał lepiej nad niego, 
naszych pisarzy złotego wieku; — to też naj- 
więcej czasu w swym kursie, tej epoce poświę: 
cał. Kochanowsey Jan i Piotr, byli jego naju- 
lubieńsi poeci. — I niezawodnie, nie jeden z u- 
czniów jego, co z czasem talentem pisarskim za- 
słynął, jemu przeważnie swe powodzenie za- 
wdzięcza. — Nieznosił afekiacji, przesady ina- 
dętości stylu — jak niemniej zarozumiałości 1 
pretensji u młodych pisarzy, — i dla takich był 
krytykiem nielitościwym; — natomiast, cenił i 
ośmielał skromną pracowitość, — i upatrzywszy 
zdolność prawdziwą, pomagał, radzit i kierował 
najchętoiej. W wykładach homiletyki lubił roz- 
bierać najwięcej i czytać á. Ал шул — іё 
Jana Chryzostoma. Jemu to przeważnie Liiwa 
zawdzięcza swych zuakomitych kaznodziei — jak 
Trynkowski — Ważyński — biskup Kras 
i wiela innych. Na krótko przed śmiercią, gdy 
po przeniesieniu akademii do Petersburgź, Za- 
mieszkał na Wsi — zdarzył się pożar, W którym 
spłonęła cała jego biblioteka, а z nią wszystkie 
jego rękopisy przygotowane do druku, jednem 
г а) poszła z dymem praca całego życia. То 
go dobiło. 


i | А ў tahsz б.п, 
r pierwsze spojrzenie na świat w zaraniu mojego | cież mury Jerychone, a harfa Dawida koita а, w naturę. Ale na świecie nie trwałego. Więc też Po pewnym czasie, gdy wsiadając do powo- Ф ) 
í życia. Ale przejdźmy do epoki późniejszej о | królewski! A którebyś wolsł — zagaduął z u-|po pewnym czasie znowu nie smakuje kawa ks. | хп, by swą zwykłą odbyć przechadzkę na Anto- 

wiele, śmiechem ? rektorowi, śmietanka wodnista, humor kwaśny. |kol, zapytał, zapinsjąc stary fartuch n kocza. 


olicja poznańska sławna z tego, że w niej znaj- 
ją się ludzie, którychby wyrzucić należało ze 
_ wszystkich sfer przyzwoitych. Taki Baerensprung 
Му zggpożywał dochody prezesa policji aż do Śmierci, 

"pomimo dowodów publicznie w sejmie stawianych 
przez dr. Niegolewskiego. Pomocnik jego eks- 
ksiądz Post do dzisiaj jest sekretarzem policji. 

Dziwnie tylko, że taka Posenerka gorszy się 
także przysłaniem do nas owego ekslandrata, 
bo ona sama nie waha się spełniać służbę poli- 
cyjną. W tych dniach denuncjowała po imieniu 
księży naszych majowych, spełniających funkcje 
duchowne w okolicy Książa, siedziby pana Ku- 
betschaka (jak się obecnie pisze). Uczyniła to 
jak powiada, bo prokuratorzy, żandarmi і +. d. 
зріз, a w skutek wykonywania owych czynno- 
ści przez tych Wandervikare idą prawa miej- 
scowe w poniewierkę, a pan Knbetschack idzie 
w pośmiewisko. Niezawodnie p. K. sam sobie tę 
kerespondencję napisał. 

Dzienniki niemieckie skwapliwie zapisują 
pobyt p. Józefa Kościelskiego, wybranego z wiel- 
kim mozołem członkiem Izby panów .w obwo- 
dzie nadnoteckim, na dworze u cesarza. Zjawie- 
nie się członka polskiego na dworze jest to fakt 
zaiste niebywały. Może panu Kwileckiemu ро- 
trzeba było zatrzeć wobec Niemców ślady ms- 
zaliansu (?) — może inna przyczyna zniewoliła go 
do przedstawienia się na dworze — niewiadomo, 
dość, że nikt tu kroku p. Kwileckiego nie po- 
chwala, 

Towarzystwu naszemu dramatycznemu pod no- 
wą dyrekcją dość szczęśliwie się powodzi — widzi- 
my staranność, choć widocznie jeszcze dla braku. 
środków materjalnych mało dawano sztak ory- 
ginalnych polskich. 

Dziś i jutro występuje oddział dramatyczny 
w Gnieźnie, gdzie się odbywa jarmark. 


Pa 


Rzym d. 31. stycznia. 


W izbie poselskiej toczyły się aż do dziś 
dnia rozprawy nad nowym kodeksem handlowym, 
а dziś lub jutro zacznie się dyskusja nad gło- 
sowaniem ze spisu (scrutinio di lista). Ustawa 
dotycząca tego głosowania ma się stać uzupeł- 
nieniem reformy wyborczej, i mniemają ogólnie, 
iż ministerstwo z głosowania ze spisu zamierza 
uczynić kwestję gabinetową, to jest, że w razie 
nieprzyjęcia przez Izbę cały gabinet cofnąłby 
się. Względem tego postanowienia p. Depretisa 
i jego kolegów niema jednak dotychczas zupełnej 
pewności. Atoli los, jaki spotkał tę formę wy- 


borów w Izbie francuzkiej, nie jest wcale dobrą 


wróżbą dla jej powodzenia w Izbie włoskiej, a 

wpływ wywierany ciągle i niewątpliwie przez 

Francję na ościenne kraje, może się dać uczuć і 

w Rzymie w mającej się niebawem rozpocząć 

dyskusji. 

Obalenie takiego olbrzyma jak p. Gambetta 
jest niefortunnym przykładem a przytem i po- 
tężną pokusą dla tych, którzy p. Depretisa i 
jego kolegów obalić by pragnęli. Jednakowoż 
powszechnem jest mniemaniem, że głosowanie 
podług spisu przejdzie większością 30 lub 40 
głosów. Chociaż bowiem podnosi niejako ро- 
ziom parlamentarny, usuwając na stronę pokątne 
intrygi i namiętności spekulantów i ambitnych 
kandydatów, którzy tak przeważną grają tu rolę 
w południowych prowincjach, i chociaż właśnie 
dla tego podobać się nie może znacznej części Izby, 
która z intrygi powstała i opiera się na speku- 
lacji i na różnych zakulisowych konszachtach, to 
przecież enotliwa ta niby forma głosowania niepo 
spolity ma powab dla radykalistów, ile że daje prze- 
wagę okręgom miejskim nad wiejskiemi, robotni- 
kom nad rolnikami. 

Gdyby wybory przy niezmiernem rozsze- 
rzeniu prawa wyborczego, które tv doszło od 
razu do powszechnego głosowania, miały się od- 

. bywać podług dawnego prawidła, natedy probo- 
stwa i lud wiejski mieliby bez wątpienia prze- 
wagę, a chociaż dotąd sławne hasło dziennika 

‚ Unita catolica: Ni elettori ni eletti, cofniętem 
urzędownie nie zostało przez papieża, to przecież 

' żywioł katolicki utorowałby wkrótce sobie drogę 
do urn. Przeciwnie zaś, zapomocą głosowania 
ze spisu, radykaliści spodziewają się, że wygrana 

. przy nich zostanie, bo propaganda socjalno-de- 
ра оти najbardziej krzewi się i panuje ро 
miastach, między robotnikami, a wpływu niema 

„na niezliczoną klasę ludności, niepowiadam już 
posiadającej własność ziemską — gdyż we Wło- 
szech środkowych i poładniowych chłop po dziś- 

. dzień nwłaszczonym nie został, — ale ludności 
chodzącej około roli i ulegającej zwierzchności 
duchowieństwa. 

Reforma wyborcza, której gmin nie pragnął 
wcale i która dlań jest obojętną, podniesiona i 
poparta tutaj została przez doktrynerów, prze- 
mawiających w imieniu ludu, a osobliwie zaś 
przez nieliczne stronnictwo radykalistów, pra- 
gnących obalenia narodowej monarchii, aby 
Włochy tak dotąd zachowawcze i chrześciańskie, 


przerobić na obraz i podobieństwo zepsutej i 
nurtowanej socjalizmem i komuną Francji — 
Ministrom zaś dzisiejszym, z wyjątkiem р. Za- 
nardellego i р. Baccariniego, zawołanych rady- 
dalistów i nowatorów, przypisywać wcale nie- 
można dążności anty- monarchieznych ; ale p. De- 
pretis i jego koledzy schlebiają żywiołowi rady- 
kalnemu, liczniejszemu w Izbie niż po za Izbą i 
opierają się na nim, bo chcą gwałtem utrzymać 
się u władzy i niedopuścić konserwatystów do 
steru rządu. Dla tego to wbrew częstokroć 
własnemu przekonaniu stają się rzecznikami i 
obrońcami najradykalniejszych teorji, i dla tego 
to z takim zapałem stanęli w obronie reformy 
wyborczej i powszechnego głosowania, a nastę- 
pnie głosowania ze spisu, nie z powodu, że ta 
forma obieralności ma oczyścić atmosferę parla- 
mentarna ze spekulanckich wyziewów, ale przeto, 
iż ich zdaniem i podług ich nadziei, pozwoli ży- 
wiołowi miejskiemu wziąść górę nad wiejskim i 
uchyli wpływy zachowawcze i katolickia, któ- 
rych się lękają nie tylko politycznie, jako do- 
mniemanych czynników powrotu władzy docze- 
snej papieża, ale i religijnie, jako mogących 
zmienić Izbę, która z bardzo małemi wyjątkami 
składa się z ludzi niewierzących w Objawienie, 
i zapierających się krzyża. Dzięki Bogu po- 
czciwy nasz kraj nie zna całkiem anty-chrze- 
ściańskich prądów, jakiemi spółeczność zacho- 
dnia jest głęboko nurtowana, i wyobrażenia mieć 
nie może о czysto pogańskich większościach 
parlamentarnych, jakiemi zachód i południe Eu- 
гору są nawiedzone. 

Upadek Gambetty uważauy jest tutaj w po- 
titycznych i dyplomatycznych kołach jako wyłą- 


czny skutek wpływu i groźb żelaznego kanele-. 


rza, który widząc że Gambetta odwet gotnije, 
miał otwarcie oświadczyć, iż jeśli zostanie u wła- 
dzy, uprzedzi go i Francji stanowczą klęskę za- 
da. Otóż na takie dictum acerbum Bismarka р 
Głambetta wraz z Izbą mieli przygotować całą 
fantasmagorję, której byliśmy świadkami, a 
dyktator Francji nznał stosowność ustąpienia na 
czas jakiś ze sceny ze wszystkiemi naturalnie 
wojennemi honorami. Tutejsi polityczni ludzie 
mniemają zatem, że nie kwestja przejrzenia kon- 
stytucji i głosowania ze spisu, ale że po prostu 
skinienie wszechwładnego Bismarka Gambettę 
obaliło. 

W Watykanie radują się wielce z upadku 
Głambetty i z uastąpienia po nim p. de F'reyci- 
neta, który uważany jest za przyjaciela papieża, 
a nieprzejednanego wroga Włoch. Mniemają, że 
od chwili jak książę kanclerz przestanie się o- 
bawiać odwetu Francji, połączy się w czułym 
uścisku z panem Freycinetem i jego kolegami, 
i że wszyscy razem podniosą sprawę kongresu 
dla zmuszenia Włoch do uczynienia innych wa- 
runków Ojeu świętemu. 1 

O trafności tego zapatrywania się wątpić 
wolno. Księciu Bismarkowi, jak skoro się Gam- 
betty pozbył, chodzi podobno teraz głównie o 
stanowcze rozprawienie się z Moskwą, chociażby 
nawet pośrednio, to jest przez Anstrję. Austrja 
zaś potrzebuje koniecznie jeśli nie pomocy, tedy 
przynajmniej zupełnej neutralności Włoch w co- 
raz prawdopodobniejszych i bliższych zapasach 
swych z Północą. Podniesienie zaś Sprawy ра- 
piezkiej mogłoby tylko obecnie zniechęcić Wło- 
chy i popchnąć je w objęcia Francji. 

W niedzielę w auli zamienionej w kościół 
nad sienią św. Piotra watykańską odbyła się 
trzecia z rzędu beatyfikacja wielebnego Hnmilisa 
z Bisignano, zakonu reformatów św. Franciszka 
z Asyżu. Był to człek prosty, ale dziwnie mą- 
dry, i papieże Grzegorz XY. i Urban VIII. ra- 
dzili się go w ważnych sprawach kościoła i 
sprowadziwszy go umyślnie do Rzymu z mieści- 
ny Bisignano w Kałlabrji, trzymali długo w War 
tykanie. 

Doniosłem już wam w poprzednim liscie, że 
odstępstwo Hniliczek silne wrażenie sprawiło w 
Watykanie, i że wedle wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa energiczny akt stolicy apostolskiej po- 
stawi wkrótce świętojurców w konieczności albo 
porzucenia raz nazawsze moskiewskich intryg, albo 
też zerwania jawnie z katolickim kościołem 
Zrozumieć w Watykanie пів mogą postępowania 
księdza Sembratowicza, który jako arcybiskup z 
ramienia stolicy apostolskiej i sam w Rzymie 
wychowany, powinien by przecież trzymać w 
karbach takich Kaczałów, Malinowskich i innych, 
i rzucić klątwę na złożone z duchownych rus- 
kich kliki Diła i Słowa, jednem słowem dać 
poznać, że arcybiskup raski brzydzi się prawo- 
sławiem, konszachtami z Moskwą, i że w danym 
razie umie wymierzać zasłnżone kary na podwła- 
dnych swoich, garnących się pod skrzydła cara. 
Jeżeli część duchowieństwa unickiego zerwała 
w Sercu z kościołem, to należy tych kozłów cu- 
chnących wyświecić z obcowania wiernych i 
wzorowo ukarać ich cenzurami duchownemi wo- 
bec kościoła i kraju. Malowani arcybiskupi przy- 
dać się nam obecnie nie mogą. 

Po zgonie hrabiego Karola Pepoli, honoro- 


wego prezesa akademii Mickiewicza w Bolonii, 
profesor Santagata ofiarował honorową prezy- 
dencję Jego Ekse. p. Cezarowi Correntemu, wiel- 
kiemu kanelerzowi orderów włoskich a znanemu 
pisarzowi i przyjacielowi Polski. Р. Correnti 
przyjął prezydencję. 


Z powodu kwestji Hniliczek. 
Napisał 
Teofil Merunowicz. 
П. 


Wypadki rozwijają się szybko. Gdy bowiem 
niedawno temu — zaledwie przed kilku miesią- 
cami — naczelnik rządu krajowego oświadczył 
w Kole poselsciem, iż jemu ше nie wiadomo о 
istnieniu w kraju wielkorusskiej agitacji w tych 
rozmiarach, iżty to zasługiwało na serjo na ba- 
czność większą z jego strony, to obecnie rzeczy 
zaszły tak daleko, iż sądy uczuły się zniewolo- 
nemi do wystąpienia i paragrafy ustawy karnej 
zastosować do tej propagandy, która nsiłowała 
swą sieć rozciągnąć na wschodnią część kraju i 
przypadkowym sposobem w Hniliczkach wyszła 
na jaw. 

A przecież to bardzo smutno, Że aż do tej 
ostateczności przyjść musiało! Interes nasz na- 
rodowy, interes społeczny kraju, a wreszcie tak- 
że żywotny interes państwa Anztrjackiego, wy- 
magają środków stanowczych dla zwałczania po 
dobrych dążeń. Lecz był czas już o wiele da- 
wniej і innemi środkami rozpocrąć walkę ze sze- 
rzycielami panslawizmu moskiewskiego w naszym 
kraju, i ubolewać nad tem należy, iż ten ruch 
umysłów spostrzeżono „oficjalnie“ dopiero wów- 
czas, gdy do tłumienia jego potrzebne są od razu 
— policja i sądy! 

Jakkolwiek jednak zbłądziły może władze 
rządowe, iż nie starały się o lepsze cokolwiek 
informacje, to więcej może niż 1ząd winniśmy my 
wszyscy, zawiniło społeczeństwo całe, iż mo- 
skiewsko-prawosławna agitacja mogła się u nas 
rozy Ne tak, jak o tem przekonujemy się oba 
cenie ! 

, Zbadajmy grunt, na który rzucono u nas 
posiew moskiewskiej propagandy; starajmy się 
przekonać, czy i o ile on do tego celn na- 
daje się ? 

Mniemam, iż każdy, kto zna usposobienie 
włościan, komu w ogólności nie są obcemi społe- 
czne stosunki naszego kraju, zgodzi się ze mną 
po przeprowadzeniu tej analizy, że Galicja nie 
przedstawia bynajmniej tak sposobnego terenu 
do uprawy ideałów p. Aksakowa, jak to przed- 
stawiają jego ajenci, że potrzeba było tylko gru- 
bego zaniedbania się z naszej strony, owego nie- 
pojętego rozłeniwienia umysłów, apatji bezgrani- 
cznej wobec wszelkich spraw ogólnych, wycho- 
dzących poza granice powszedniości, jaka nas 
ogarnęła w ostatnich latach, ażeby w kraju na- 
szym rozszerzyć się mogło apostolstwo prawo- 
sławia i moskiewsczyzny. 

Przedewszystkiem powiedzmy sobie, iż my 
sami winniśmy temu, iż doczekaliśmy się Hnili- 
czek, a potem dopiero sądźmy bezpośrednich 
sprawców tych awantur. 

Kto ośmieli się twierdzić, jakoby włościań- 
stwu ruskiemu Spieszno było przechodzić na mo- 
skiewską wiarę?! Ten włościanin, który przez 
wieki nie zmieni żadnego szczegółn w kroju su- 
kmany, on miałby być tak dalece łatwym do 
zmiany wiary? Czyż jest cośkolwiek takiego 
w iustytucjach cerkwi unickiej, co mogłoby wy- 
rodzić w masach ludowych na jakiejś przedmio- 
towej przyczynie oparte poczucie potrzeby zmia- 
ny wiary? Nie. Wszakże pamiętamy jeszcze 
wszyscy, gdy zmarły niedawno ks. Kuziemski 
podniósł hasło „oczyszczania obrzędu unickiego 
z raleciałości łacińskich." Niektórzy księża na 
Rusi zaczęli zapuszczać brody na wzór popów 
prawosławnych, zaczęli rugować z cerkwi ołtarze 
boczne, dzwoaki i t. d. Lud jednak oparł się je- 
dnomyślnie tym nowościom, i cały ów ruch sam 
przez s'ę rozchwiał się, bez wszelkiego nacisku 
oficjalnego. Nie potrzeba zresztą bardziej bijące- 
go w oczy przykładu, jak dalece kłamliwem jest 
twierdzenie, jakoby Szyzma miała widoki łatwe- 
go przyjęcia się u ludu ruskiego w Galicji, jak 
właśnie same Hniliczki. Cokolwiek tam popisano 
włościanom hniliczańskim w ich deklaracji, za- 
wiadamiającej starostwo 0 powzięciu przez nich 
zamiaru zmiany wiary, to fakt pozostaje faktem, 
iż tam wyzyskano tylko sztucznie ich roznamię- 
tnienie w sporze o osobnego Księdza, na rzecz 
propagandy szyzmy. Parę lat pracowano syste- 
matycznie w tym kierunku, urządzano na ten 
cel rozmaite komedje na poczajowskich odpu- 
stach, poruszano Bóg wie jakie Sprężyny, 
ażeby pozyskać umysły włościan dla prawesła- 
wia — i cóż osiągnięto po kilkuletnich trudach ? 
Ого z usunięciem, czyli raczej na samą tylko о- 
bietnicę usunięcia materjalnej przyczyny, 


która ich skłoniła do podpisania deklaracji, wto. 
ścianie z Hniliczek dobrowolnie oświadczyli, iż 
ją cofają. 

Czy może jaki okrutny Siemaszko katolicki 
wysyłał tam posiepaków swoich, ażeby przeko- 
nywał włościan z Hniliczek o zbawienności wia- 
ry katolickiej podobnemi środkami, jak przed 
pół wiekiem przekonywano ich braci za kordo- 
nem o wyższości dogmatów prawosławia nad ka- 
tolieyzmem, albo jak przed dziesięciu laty gu- 
bernator siedlecki nawracał na prawosławie u- 
nitów w Chełmskiej dyecezji? Może ks. Kaczała, 
wydelegowany ze strony konsystorza świętojur- 
skiego do Hniliczek na „misjorirza“, używał ja- 
kich niesamowitych środków, ażeby na gwałt u- 
ratować dla katolicyzmu owieczki parafii tamtej: 
szej — albo może pan radca Mandyczewski bo- 
daj w sekrecia torturował bnatowniczych Hnili- 
czan — lub wreszcie może ów mieszezanin, spro- 
wadzony przez „Lachów* ze Zbaraża do Haili- 
czek, używał jakiego „nacisku* sztucznego, aby 
ich odwieść od szyzmy ? 

Ani z wiadomego sprawozdania ks. Kaczały 
o przebiegu jego „misji“ w Huiliczkach, ani z 
korespondencyj ruskich czasopism, nie można by- 
ło dowiedzieć się jakiego гойлэја właściwie był 
ów „nacisk* ze strony Lachów jako też „odda- 
nych im organów rządowych”, który skłonił Hni- 
liczan do tego, iż podyktowali do protokołu p. 
Mandyczewskiemu : „Naj tak bada, jak buwało!* 
Dość, że tak samo jak rozsierdzeni na swojego 
proboszcza starosielscy włościanie przeszli niby 
na luteranizm, a teraz sami drwią z tej awantu- 
ry, tak i Huiliczanie z lekkiem sercem wyrzekli 
się prawosławia. 

Księżom ruskim w Galicji, a przynajmniej 
przeważnej ich większości tak samo jak i ludo- 
wi rnskiemu z pewnością także nie spieszno do 
prawosławia. Niedostatek, w jakim oni żyją w 
znacznej części, wyrodził u nich pewną gorycz 
w usposobieniu; dwudziestoletni wpływ prasy i 
agitatorów politycznych, apostołujących zawiść 
do Lachów jako najwyższy dogmat patrjotyzmu 
rnskiego, nadał wprawdzie księżom ruskim ce- 
chę klasy par excellence wrogiej żywiotowi pol- 
zziemu we wschodniej części kraju, lecz to jest 
absolutnie nieprawdą, jakoby pomiędzy ducho- 
wieństwem unickiem w Galicji znajdowało się 
wielu „moskalofilów* w prawdziwem znaczeniu 
tego wyrazu. Tego stanowiska, pełuego swobody i 
poważania, jakie posiada stan duchowny pod rzą- 
dami austrjackiemi, z pewnością nie pomienialiby 
nasi księża ruscy za poniżające, pogardą ogółu 
napiętaowane stanowisko duchowieństwa prawo- 
sławnego w Moskwie. Kto zna osobiście i zbli- 
ska tak znaczną ilość księży ruskich, jak ja ich 
znam, ten zdaje mi się nie zaprzeczy, że mo- 
skalofilstwo o wiele słabiej jest w tej klasie za- 
korzenione, niź о tem z pozorów sądzić przywy- 
kliśmy. Większość duchowieństwa, bardzo prze- 
ważna większość, spokojna i lojalna, nie mięsza 
się w wir politycznych sporów. Szastają się tyl- 
ko moskalofile, ich tylko wszędzie pełno, oni 
krzyczą najgłośniej, i dlatego rozpowszechniło 
się mniemanie (w które i moskalofile chętnie 
chcą wierzyć) że ogół klern unickiego ciągnie 
do Moskwy i do prawosławia, co jest nieprawdą 
bezwarunkowo. 

Pozostaje jeszcze t. z. „mirskaja inteligen- 
cja* głównie przez dziennikarstwo ruskie repre- 
zentowana. Jest to klasa nieliczna, ale ruchliwa. 
Niezadłago rozprawa sądowa wyiaśni drogi po- 
litycznej działalności najwybitniejszych osobisto- 
ści z tej koterji, więc nie na czasie byłoby roz- 
trząsać je publicznie w tej chwili. 

Widzimy przeto, że prawosławno-moskiew- 
ska agitacja w gruncie rzeczy niema przyszło- 
ści w Galicji — jeśli usunięte zostaną 
te błsdy i niedostatki, które dotych- 
czas rozwój jej ułatwiały w sposób 
nienaturalny, rzeczywistym stanem 
rzeczy nieuzasadniony. 


Mosli ws. 


О rozrnchach starowierców otrzymujemy ko- 
respondencje dwie z Dynaburga: jednę z 17., 
drugą z 29. stycznia. Oto со nam piszą: 

Grzywka (Grywe) leży na lewym brzegn 
Dźwiay, naprzeciw Dynaburga, odległa o wiorst 
24 od Nowo-Aleksandrowska. Cała ta przestrzeń 
zaludniona przez znaczną ilość staroobriadców 
(starowierców), którzy ja% nieraz dali się we 
znaki krajowi, w którym ich sztucznie osiedlono. 
Przed parą miesiącami obywatel grzywkowski, 
Oettinger, oznajmił grzywkowskim starowiercom, 
że wraz z innymi mieszkańcami będą ich spisy- 
wać dla statystycznych wiadomości; dzień spisu 
naznaczony był na 29. grudnia. Starowiercy u- 
nikając wojskowej powinności, przyjmują obce 
nazwiska, i często zdarza się, że ojciec przybie- 
ra jedno nazwisko, a każdy z Synów nazywa się 
inaczej. Zdarza się też często, że żyjący paro- 


№ 


bek chodzi z paszportem umarłego, а pogrzeba- 
nego zapisują pod nazwiskiem żyjącego, ztąd 
zdarzają się młodzieńcy 20-letni z paszportami, 
w których ilość lat zapisana daleko większa niż 
w rzeczywistości. Wszystko robi się za rubli 
120 — 150 w Nowo-Aleksandrowsku. Zdarza się 
też wielu konokradów i rabusiów, których poli- 
cja nibyto posznkuje. Rozumie się, że przy tych 
warunkach, spisywanie ludności dla nich wydaje 
się strasznem, lękają się bowiem, że to co wy- 
żej o nich powiedziałem, może się wykryć. Pa- 
ścili więc pogłoskę, że Niemcy ich chcą rznąć, 
wysiedlić, zaprządz do pańszczyzny i tym podo- 
bne absurda, — ale absurda te podburzyły na- 
wet i niestarowierców, chociaż nie wszystkich. 
Czasu przed 29. grudnia starowiercy użyli na 
formowanie band i przygotowania nie powiem do 
obrony, bo na nich nikt i nie myślał napadać, 
ale poprostu do gwałtów i rabunków. D. 27. gru- 
dnia, uzbrojeni kutemi grubemi drągami, ostrza- 
mi na kijach itp., poformowali bandy w 100, 
200, a nawet więcej ludzi, zaczęli chodzić niby 
to patrolami po Grzywce, pogrozili policji i na- 
padli na wezwanego һапрішапа (sędzia powia- 
towy z wyboru), który musiał ratować się ucie- 
czką. Zjachał z Mitawy gubernator, przemawiał 
do nich — ale na to bandy zaryczały, że na- 
daremnie mają ich za dnrniów i nie okpią ich, 
bo się poznali, że to nie gnbernator, ale niemie- 
cki ksiądz, przebrany w mundur i otrefiony świe- 
cidłami. . 

Rozumie się, że niepodobna ich było prze- 
konać, ponieważ chcieli kłamać, a nie chcieli 
przekonać się. Skończyło się na kilku obelży- 
wych słowach. Wycofawszy się z przykrego po- 
łożenia, gubernator zarekwirował z Dynaburga 
batalion piechoty, który na uderzony alarm 
przybiegł do Grzywki już w ciemny wieczór. 
Posłyszawszy żołnierską trąbkę — starowiercy 
nderzyli na gwałt i w moment sformowała się 
ogromna banda, która zastąpiła żołnierzom dro- 
gę. Na szczęście tego dnia przelewu krwi nie 
było, i szohczyło się na łajaninie, groźbach, wy- 
łamaniu kilku drzwi i kilku uderzeniach po kar- 
ku żołnierskim przez baby, które nazajutrz po- 
słały z reprymendą swych mężów do komendan- 
ta, п асо przysłał żołnierzy, przez nich bowiem 
dzieci i kobiety poprzestraszały się!! Wszystko 
to zniosło wojsko z heroiczną cierpliwością, i 
być może że temu zawdzięczamy, iż nie było 
przelewu krwi. Drugi batalion wezwano z Kro- 
sławki do Illukszty, bo i w powiecie zatrwożeni. 
Starowiercy oburzeni na Polaków, że pozamy- 
kali się w chatach, za co pobili trochę szyb i 
nadpsuli parę dachów kijami. 

W mieście mówią o areszcie 30 czy 40 sta- 
rowierców, których ziowiono w Wilnie na nocle- 
gu u jakiegoś Kułasznikowa, i jakoby przytem 
znaleziono topory, drągi itp. — Żyjemy z dnia 
na dzień w obawie, że jakiś łotr nie dziś to ju- 
tro pozbawi cię mienia, a może i życia. 

Z Dynaburga z dnia 29. stycznia donoszą : 

„Po ustąpieniu wojska z przedmieścia Grzy- 
wlu, gdzie kacapi plondrowali, policmajster tele- 
grafował do Wilna, że „zaczynszczyków niet i 
worow toże nie okazałos*. W parę dni potem w 
wielu domach poodbijano chlewy i stajnie, i wy- 
prowadzono krowy, cielęta i dużo trzody — jak 
pisze korespondent: zapewne „po niedorazumie- 
nju“, bo worow, tj. złodziei nie było. Policmaj- 
ster zowie się Rosenberg — ale Moskal zabity. 


kronika miejscowa 1 zamiejscowe, 


Dnia 7. lutego. 


* Snieg ро raz pierwszy tej zimy pojawił się 
dziś na bruku w ilości odpowiadającej przyzwoicie 
nazwie śniegu, Piękna pogoda przy niezbyt wielkim 
przymrozku dają wszelkie prawo do nazwania dnia 
dzisiejszego pierwszym pięknym dniem zimowym. 

* Teatr. Przypomiaamy, że na dziś przypada 
brnefis naszej ulubionej śpiewaczki Elżbiety Sk a l- 
skiej, która przez pracę swą gorliwą, stała się 
dziś ozdobą naszej operetki a podporą opery, i za- 
sługuje sobie na najserdeczniejsze uznanie publicz- 
ności. Daną będzie operetka „W. księżna Gerol- 
stein“, dawno jnż u nas nie przedstawiana. 

* Karnawał. Glybyśmy byli krakowskim dzien- 
nikiem, tobyśimy najpierw wyliczyli szereg niemały 
gospodyń, których liczba dosięga czasami niemal 
ilości tańczących pań; następnie kto tańczył w pier- 
wszej parze i jakie ztął wynikły kolizje jak np. na 
balu Miekiewiczowskim, gdzie pewna znakomitość 
krajowa postąpiła sobie bardzo nietaktownie, opisy- 
walibyśmy dalej toalety dam, barwę ich sukien, lub 
cenę djamentów któremi były przystrojone itd. itd. 
My tu we Lwowie skromnie;si i dlatego tylko po- 
wiemy, że obydwa ba'e sobotnie udały się, ale co 
do świetności i liczby niedoró пау przeszłorocznym. 
I młodzież hanćlowa i prawnicy i nieprawnicy tań- 
czyli ochoczo, bawiono się do Gej niemal godziny ; 
со do toalet, te były i piękne i gustowne, ale nie- 
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Pomniki Sieniawskich 


w Rrzeżanach. 


(Ciąg dalszy.) 


Na szczycie sklepienia stanęły po bokach 
cztery postacie symboliczne: dwie w głębi. Nau- 
ka i Szczodrobliwość , dwie na дейле, Sztuka 

i Mądrość, między niemi dwa lwy podtrzymują 
‚ tarczę z herbem Leliwą. Z korony nad tarczą 
wyrasta pioropusz z tym samym herbem. Wyżej 
w głębi stoi na postumencie symboliczna figura 
przedstawiająca siłę. l 
Pomnik jest wyrobiony z czarnego, kolos i 
ozdoby na facjacie z czerwonego marmuru. | 
Jedynym zarzutem, jaki temu pomnikowi 
zrobić można jest to, że stosownie do miejsca 
w którem stoi jest za wielkim, i swym cięża- 
rem przygniata obok stojący ołtarz i drugi gro- 
bowiec. 
Jaki artysta wykonał ten nagrobek — nie- 
wiadomo, czuć jednak z wykonania, że był Wło- 
„chem lub we Włoszech kształconym, za to pię- 
Кау epigram wskazuje dokładnie, z czyjego ро- 
lecenia to dzieło podjęto. Oto napis: 


Post res fortiter prudenter, feliciter pace belloque 
gostas 
Deo Divisqne Reipublice Regibusque Polonis, 
Religionem, Charitatem, Reverentiam praestitas, 
Gloriam, opes, innocentiam fiorentissimae domui re- 
lictas 
Adamo Hieronimo Sieniawski 
Magno Regni Pocillatori 
Catharina a Stemberg hoc amoris fideique monu- 
mentum, 


Infelix Coniux Coniugi et aeterno suo dolori Salu- 
tis humarae 
MDCXIX 5 Nonas Junii Aetatis suae XLIII. 
(Za mężnie, roztropnie, szczęśliwie spełnione sprawy 
w pokoju i wojnie 
Względem Boga i zmarłych, Rzeczypospolitej i kró- 
łów polskich, 
4a okazaną cześć, miłość i uszanowanie, 
Za zostawione najświetniejszemu domowi sławę, 
bogactwa, niewinność ; 
Adamowi Hieronimowi Sieniawekiemu 
Wielkiemu podczaszemu koronnemu 
Zbułdowała ten pomnik miłości i wiary 
Katarzyna z Sztemberku nieszczęśliwa małżonka 
małżonkowi і wiecznej swojej boleści. 
Zgasł roku zbawienia ludzkiego 1619. 8 czerwca 
licząc wieku lat 48.) 


Adam Hieronim ma jeszcze drugi napis gro- 
bowy na sarkofagu, który w swoim miejscu po- 
damy, a Starowolski wymienia jeszcze trzeci na 
chorągwi, którego jednak w Brzeżanach niema 
i dla tego go pomijamy. 

Po lewej stronie grobowca podczaszego ko- 
rontego Stoi piąty i ostatni pomnik trzech jego 
synów, wykonany także z polecenia Katarzyny 
z Sztemberku Kostczanki. Długi napis łaciński, 
dawniej metalowemi złoconemi czcionkami wypi- 
sany, chociaż z wielką trudnością, odczytano w 
zupełności i przywrócono, 

Śliczny to napis, kreślący w krótkich, ale 
silnych wyrazach życia rycerzy, których pamię- 
ci pomnik jest poświęcony a przytem cichą bo- 
leść i gorący patrjotyzm matrony, której przy- 
padło w udziale, przeżyć męża i synów. 

Wysoka ale lekka budowla pomnika, wy- 
prowadzona 2 czarnego krajowego marmnru, 
nosi cechę stylu odrodzenia i opiera się na 
dwóch słupach z jońskiemi kapitelami i dwóch 
pilastrach przybranych tak zwanemi brylantami. 

U stopni tworzących piedestał budowy, spo- 
czywa na trumnach dwóch rycerzy, odzianych 
w zbroję, głowami wspartemi na poduszkach, 


zbliżyli się do siesie, w rękach trzymają złoci- 
ste buławy. Twarz jednego ТЕ Ба ҮА któ- 
rej się dopiero wąs zasiewa ; on podparł dłonią 
piękną głowę o bardzo regnlarnych rysach i wy- 
sokiem czole, jakby w zamyśleniu. Wcześna 
śmierć zajrzała mu tryumfów, nie hetmanił w 
bojach, bo zmarł w chwili, „kiedy już miał się- 
gać po najwyższe dostojeństwa w Rzeczypospo- 
litej" — ale pobożna pamięć matki wetknęła mu 
w rękę buławę, do której się TĄ sposo- 
bił. Drugi, to mąż w sile wieku. Na twarzy ma- 
loje się siła i odwaga. Prokop, chorąży kor., 
pan niezmiernej fortuny, którą mu wniosła Anna 
Enfrozyna Chodkiewiczówna, wojewodzianka tro- 
ска, dziedziczka Szkłowa i Myszy na Litwie, 
odznaczył się zarówno na sejmie r. 1623, jak 
pod Chocimem, i w innych walkach z Tatarami, 
gdzie z wyborowym hufcem stawał, nie zważa- 
jąc nawet na dolegliwości, jaką mu febra spra- 
wiatła; podczas konfederacji żołnierskiej wielkim 
swym kosztem utrzymywał wojsko pod posłu- 
szeństwem: „skoro tak swej krwi i fortuny dla 
dobra pospolitego nie żałował,* tedy „mógł na 
honor i sławę domu swego zapracować”. I jemu 
nie dozwoliła śmierć zasłużyć na wielką buławę, 
ma jednak tę hetmańską odznakę, bo nieraz 
szczęśliwie swoim towarzyszom przewodził. 

W głębi pomnika, nad dopiero opisanemi ko- 
losami, widzimy postać trzeciego uzbrojonego 
rycerza. Głowę położył na wezgłowiu, w pra- 
wej гесе dzierzy buławę, a lewą dłonią ujął 
bezwładnie rękojeść szabli. Jest to najstarszy i 
najpóźniej zmarły syn Adama Hieronima — Mi- 
kołaj, krajczy, a potem podczaszy kor., starosta 
ratniński. Spółcześni sławią zarówno jego mę- 
stwo okazane pod Chocimem, Haliczem, @linia- 
nami i Toruniem, jak i rozum polityczny, które- 
go ślady znachodzimy w konstytucjach z r. 1620 
i 1623. „Jak w honorze tak i w cnocie doró- 
wnał ojcu“, — mówi o nim Niesiecki (VIIL, 
347), a spółczesny Okolski (IL, 76) pisze: „spra- 
wił wszystko co przodkowie przekazali, ale sła- 


bość zdrowia nie dozwoliła mu wykonać więcej 
i znakomitszych dzieł.“ Brzeżany ufortyfikował, 
i nadał cechom rękodzielników przywilej, nadto 
jemu przypisuje Niesiecki wymurowanie kościo- 
ła w Buszczu. 

(D. e. n.) 


Oskarzyciel z zasłoniętą twarzą, wiedziony czy 
to zawiścią, czy też ucznciem niegodziwej zemsty, 
ośmielił się w artyknle „Wychowanie n pp. Niepo- 
kalanek* w nr. 8, 9, 10 i 11 баг. Nar. jedną z 
najczynniejszych instytucyj naszego kraju, to jest 
zakład wychowawczy pp. Niepokalanek, obrzucić 
błotem nikczemnej potwarzy, 

Wprawdzie już sama treść tego paszkwilu, ra 
łące jego sprzeczności i brak legiki zdzierają zeń 
wszelką wiarygodność; — wprawdzie nikomn nie- 
podobna uwierzyć, żeby jawnie pod okiem całego 
społeczeństwa i wśród ciągłych dowodów tegoż Ży- 
czliwości, mógł zakłıd rozgłośnej sławy, przez dłu- 
gie lata służyć piekielnemn planowi unieszczęśli- 
wiania istot niewinnych, bo robienia z nich kalek 
i potworów. 

Jednak tak zuchwałe publiczne targnięcie się 
na cnotę i prawdę, musi publicznie być pod prę- 
gierzem stawione, a skrzywdzonej cnocie należy się 
zadość uczynienie, do czego pomocną podać rękę 
jest obowiązkiem każdego uczciwego. człowieka, 

Dla tego też my podpisani ojcowie, opiekuni i 
mężowie osób w Jazłoweu lub Jarosławia wycho- 
wanych, na podstawie gruntownej znajomości sto- 
sunków i systemu wychowawczego, oświadczamy ni- 
niejszem, że wszelkie w powołanym artykule przy- 
toczone fakta są albo wprost zmyślone albo też 
niesumiennie przekręcone, A całość podniesionych 
tam zarzutów stanowi jedno ohydne oszczerstwa, 
które potępiamy z największem oburzeniem. 

Wychowanie u pp. Niepokalanek, tak pod 


względem niezwykłej troskliwości o zdrowie i roz- 
wój fizyczny jak też pod względem umysłowego 
rozwoju wychowacek, піс już do życzenia nie pozo» 


stawia, a niekłamana «tychże religijność, spotęgo- 
wana miłość ojczyzny i sumienność w spełnianin 
obowiązków rodzinnych, przejęcie się zasadami mo- 
ralności i rozszerzony zakres wiedzy , wreszcie 
otwartość i skromność w obcowaniu z ludżmi — 
oto rezultaty wychowania pp. Niepokalanek, 

Jeśli zaś wyjątkowo nawet najsumienniejsze w 
tej mierze usiłowania nie zdołają osiągnąć swego 
celn, przyczyny tego pewnie nie w jakości rzucone- 
go ziarna, lecz jedynie w nieodpowiedniej jakości 
zasianego gruntu szukać należy, 

Z ucznciem szczerej wdzięczności i czci pra- 
wdziwej uznajemy nieocenione te zasługi pp. Niepo- 
kalanek, a przezacną przełożoną, która szczytnemu 
zadaniu kształcenia wzorowych Polek swój ma/'ątek 
i wszystkie swe siły poświęciła, jak też wszystkie 
czeigodne siosiry zgromadzenia, prosimy w intere- 
sie krajn całego, by nia zważając na zjadliwe po- 
cieki ludzi niepoczeiwych, i nadal niezłomnie stały 
przy sztandarze wzniosłego swego programu, czem 
jak najlepiej przysłużą się ojczyznie i społeczeń- 
stwn. Rogsiane po całej Polsce żywe pomniki tej 
pracy i tego poświęcenia są i pezostaną najsilniej- 
szym pnklerzem przeciw wszelkim podłym oszczer- 
stom. 


Maks Rodakowski, с. Е. jenerał-porucznik, Ce- 
1ө,фуп Wybranowski. Leoncjusz Wybranowski, Jô- 
zef Mysłowski. Sydonia Pieńczykowska, Zbigniew 
hr. Lanckoroński. Jan Urbański. Julia Kniaziołucka. 
Z Gołaszewskich Teofila Krobicka. Jadwiga z Du- 
ninów Borkowskich Mniszchowa. Antoni Biliński. 
Karol Zawadzki. Wit Komar. Kornel Strasser, Ma- 
ksymilian Thallie. Jan Torosiewicz. Antoni Agopso- 
wiez. Antoni Dąbczański. Dr. Feliks Gryziecki. Le- 
onard hr. Piniński, Anthym Nikorowicz. Stanisław 
Nikorowicz. Stanisław Skarżyński, Witold Nieza: 
bitowski. 
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buntuje młodzież jedną przeciw drugiej. 


które były wcale pośledne. Pięknych twarzy było 
wiele, lezz piękności wyróżniającej, królowej balu, 
nie było, niewiemy czy ze skłonności naszej do za- 
sad demokratycznych, czy z innego jakiego powodn... 

Na porządku dziennym stoi teraz bal Mickie- 
wiezowski, o którego świetne powodzenie jak naj- 
gorliwiej starają się iuicjatorowie, co im się też 
niezawodnie jnż ze względu na sam cel uda, gdyż 
Lwów dla pomnika Mickiewicza i tak nie jeszeze 
Ме uczynił. 

Z prywatnych zabaw na większą skalę w tym 
tygodniu, zapowiedziano bale u mecenasów państwa 
M. і В. Jak na Lwów, to bardzo mało, oficjalnych 
balów dotąd wcale nie było, a zapowiedziane re- 
cepcje u marszałka kraj. nie mogą jakoś przyjść 
de skutku, ponieważ z powodu wybredności gustn 
p. marszałka, pokoje mnszą być powtórnie malo- 
wane a meble dopiero z Wiednia sprowadzone ! 


* Bal na dochód funduszu pomnika Mickie- 
wicza wypadnie niewątpliwie świetnie, bo sądząc 
ze zgłoszeń dotychczasowych, zgromadzi ogromny 
zastęp zdolnej do tańca młodzieży. Gdziekolwiek 
zapuka komitet, wszędzie znajduje poparcie, Kogo 
zapytać: Czy idziesz na bal Miekiewiczowski? — 
każdy odpowiada: То się rozumie, — W skotok ta- 
kich widoków postanowił komitet urządzić dwie sale 
do tańca i urządzić bal tak, aby biorącym udział po- 
został na długo w pamięci. Przypominamy paniom 
gospodyniom, aby raczyły nadsełać do komitetu (ho- 
tel George'a 1. 52) kokardki, które użyte będą za- 
miast orderów kotylionowych. Ponieważ komitet 
miał bardzo niedokładną listę osób zaprosić się ma- 
jących, więc prosimy każdego, ktoby sobie życzył 
być na balu, a nie otrzymał zaproszenia, aby się 
zechciał zgłosić za pomocą karty korespondencyjnej 
do komitetu balowego. Biletów dostać można za 
okazaniem zaproszenia u redaktora Dziennika Pol- 
skiego, a od dnia 14. b. m. w biur.e komitetu w 
hotelu George'a. Kuchnię na balu obejmuje restan- 
rator z hotela Europejskiego, a cukiernię p. Roth- 
länder, który podjął się tych trudów jedynie ze 
względu qa cel patrjotyczny balu, za co mu komi- 
tet składa podziąkowanie. We ezwartek o godzinie 
Gej odbędzie się posiedzenie Komitetu obszerniej- 
szego w hotelu George'a 1. 52. 


* Zarząd Stowarzyszenia drukarzy lwowskich 
zawiadamia niniejszem : że osoby, które dla braku 
adresu zaproszenia na odbyć się mający wieczorek 
w dwu 11. lutego w salach Frohsinu dotychczas 
nie otrzymały, by się o takowe do przewodniczące- 
go Towarzystwa p. W. Hodaka drukarnia Pillera 
zgłosiły. 

* W kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę 
dnia 11. bm. wieczorek z tańcami, — Strój balo- 
wy. Początek o godzinie 8. wieczór. 

* Tomasz Krzyżanowski, likwidator miejski, 
jeden ze szezupłego dziś grona oficerów polskich z 
r. 1831 umarł w Przemyślu, dnia 3. b. m. Kilko- 
dniowa choroba, wywołana wiadomością o nsgzej 
śmierci starego drnha, ś p. Tarczyńskiego, zmogła 
czerstwego 72 lat liczącego staruszka, który aż 
dotąd pełnił вте obowiązki urzędowe z nadzwy- 
czajną akuratnością i gorliwością. Poważany przez 
wszystkich, bo niemieszający się do żadnych walk 
strenniczych, był on osobistością nadzwyczaj sym- 
patyczną, — Cześć pamięci czcigodnego wetera- 
na! (San.) 

* Biilow nie przybędzie do Lwowa wcale, i 
koncert, który miał się odbyć dnia 8. b. m. а zo- 
stał odłożony z powodu braku sali, do dnia 26go 
b. m. i w tym dniu nie przyjdzie do skutku. Naj- 
znakomitszy tegoczesny pianista zaangażował się, 
już po przyrzeczeniu przyjazdu do Lwowa, we Wie- 

i — zawiódł nadzieje naszych melomanów. 
Może jutrzejszy koncert Joachima będzie dla nich 
choć częściową pociechą?.. 

* Samobójstwo. Sekretarz szkół rolnych w Dn- 
błanach, weteran z r. 1831 Ciemirski, powszechnie 
szanowany i zacny człowiek, odebrał sobie wczoraj 
życie wystrzałem z rewolweru. 

* Wzajemna pomoc. Pod tą nazwą zawiązało 
віє we Lwowie stowarzyszenie zarejestrowane о 
poręce ograniczonej, ktorego członkiem może być 
każdy, kto czy to na jakim urzędzie czy po za 
nrzędem pracą umysłową na swe i swej rodziny 
utrzymanie zarabia. Organizacja towarzystwa pole- 
ga na znanych powszechnie zasadach wzajemnej 
pomocy. Celem towarzystwa ma być ndzielanie po- 
życzki, wsparć żwrotnych i bezzwrotnych dla ro- 
dziny członka w razie choroby i śmierci, Wspar- 
cia bezzwrotne dzielą się na posagowe i pośmiert- 
ne. Towarzystwo przyjmuje wkładki oszczędności, i 
pobiera wkładki w miarę tego, do których działów 
wsparć członek przystępuje. Тах wstępne jak i о. 
płaty na rzecz działów zapomogowych są bardzo 
niskie. Statuta stowarzyszenia zostały zatwierdzo- 
ne, a stowarzyszenie wpisano do rejestru towa- 
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zgłosić do któregokolwiek Z członków dyrekcji, sce 
której skład podajemy poniżej : a 

Wiktor Ramski, radca sądu krajowego we 


wiadujemy się teraz, że podobnych tematów nie 
dawano tam nigdy. Jedynie na kursia kandydatek 
ogródka froeblowskiego żądała kierowniczka, żeby 
wykłady jej na temata wczoraj podane spisały 
ogrodniczki. 

Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 8. go- 
dziny popoład., we święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny. 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek 60 c. w inne 
dnie 20 е. À 

* Muzeum zakłada m, Ossolińskich co dziennie od 
godz. 9. do 1, 

* Jutro w środę: Św. Jana z М, — Św. Joana 
Chrystytela. 

* Wiadomości policyjne s dnia 6go b, m.: 
Skradziono; Pani J. M. ze strychu ], 8 ш, Kościu- 
szki bieliznę znaczeną lit, M. I, J. 0. i J. 8, — 
Panu J. Z. z pom, 1. 93 nl. Sobieskiego płaszcz 
gukienny z aksamitnym kołnierzem. 

Pani I. P. zgnbiła wachlarz szyldkretowy zna- 
czony lit. I. P. obok korony hrabiowskiej a pani 
G. 8. pugilares z pierścionkiem złotym. 

Złożono w policji złotą bransoletkę i grzebień 
zgubione dnia 4. b, m, na baiu akademiek m, tu- 
dzież znaleziony na cmentarzu Łyczakowskim ze- 
garek srebrny w jednej kopercie, 


w 
ж * 


Stowarzyszenia: Wzajemna pomoc Towarz. zareje- 
strowanego z por. ogranicz. (Odpowiedź „Związko- 
wi“). — Sprawy kolejowe: O systemie kasowym 
kolejowym. I. — Awans urzędników drogi żelaznej 
Karola Ludwika, — V spomnienie pośmiertne. — 
Sprawy pocztowe (korespondencja), — Wiadomości 
potoczne (Barbarzyński ojczym. — Oszczędność с. К. 
kraj. dyrckcji skarbowej. — Tunel św. Gotarda. — 
Cnuriosnm. — Dodatki aktywalne. — Brak zaufania 
czy protekcja. — Autonomia kolejowa. — Sprawy 
osobiste: Mianowavia. — Zmarli. — W stan sta- 
łego spoczynku przeniesieni. — Р, Wład. Mosch. — 
Buczyński Wład.) — Wiadomości urzędowe: (mia- 
nowania, przeniesienia, odszczególnienia, opróżnione 
posady). 

Odcinek: Celny strzał, powiastka. — Prakty- 
ka sądowa: (Po prawomocności dekretacji pozwu 
kumulacja пів może więcej być uwzględnioną. — 
W postęp. wekslowem nie można żądać kaucji ak- 
torycznej), — Orzeczenia trybunału kasacyjnego 
(sprzeniewierzenie a lichwa. — Oszustwo). — Ogło: 
szenia redakcji prywatne. 

Pismo to poświęcone sprawom urzędników 
wszelkich zawodów, jedyne polskie w tym rodzajn, 
wychodzi we Lwowie od r. 1881 pod redakcją dr. 
Ignacego Czemeryńskiego, adwokata kraj. (dnia 10. 
і 25. każdego miesiąca zawsze w objętości jednego 
arkusza wielkiego formatu a ścisłego diaku) i zje- 
dnało sobie dla swej obfitej doborowej fachowej 
treści i swej wybitnej tendencji, w krótkim czasie 
w szerokich kołach uznanie i poparcie, na które 
też ze wszech miar zasłnguje, zwłaszcza w stosunku 
do swej treści i objętości cena jego jest nadzwy- 
czaj niska a u pism fachowych niepraktykowana. 
Prenumerata wynosi bewiem li tylko 3 złr. rocznie. 
Zalecamy jə też wszystkim jak najusilniej. 


ustawy przeciw udaremnianiu egzekucji w upa- 
dłościach, i odesłała nanowo przez p. Montego 
sformułowany tekst do podkomitetu. 

W komisji przemysłowej oświadczył minister 
handlu br. Pino, że przeprowadzenie projektu 
sprawozdawcy będzie możliwe, jeżeli pewne zmia- 
ny poczynione zostaną. Następnie oświadczył się 
przeciw definiowaniu przedsiębiorstw fabrycznych 
a rękodzielniczych; należy co do tego dać rzą- 
dowi w ustawie tylko ogólną dyrektywę. Przed. 
siębiorstw fabrycznych i wszelkich innych nie 
należy krępować wymaganiem dowodu uzdol- 
nienia. AR 

Wiedeń 6. lutego. Cesarz przyjmował dzisiaj 
członków komisji oszczędnościowej, tudzież po- 
dróżnika afrykańskiego, dr. Holuba (Czecha), 
życząc mu wszelkiego powodzenia z jego wypra- 
wą, i podnosząc znaczenie jej dla umiejętności i 
handlu. 

Paryż d. 6. lutego. Posiedzenie Izby! Gra- 
net wnosi interpelację со do tego, jak rząd za- 
mierza sobie postąpić z rewizją konstytucji. Frey- 
cinet oświadcza, że rewizja konstytucji napotyka 
obecnie na nieprzezwyciężone przeszkody, і że 
przeto najlepiej będzie odroczyć ją do chwili sto- 
sownej. W skutek tego oświadczenia wnosi Gati- 
neau motywowane przejście do porządku dzien- 
nego, wyrażające zaufanie do rządu, które Izba 
287 głosami przeciw 66 przyjmuje. 

Bukareszt d. 6. lutego. Gabinet został osta- 
tecznie dokompletowany w ten sposób, że Bra- 
tiano tekę spraw wewnętrznych odstąpił p. 
Chitzu, a zachował tylko prezydenturę. Mini- 
strem zaś wojny mianował król jen. Angelesco, 
a ministrem finansów p. Lecca. 

Paryż d. 6. lutego. Ajencja Havasa donosi, 
że nowy gabinet egipski oświadczył, że pragnie 
atrybucje budżetowe Izby notablów pogodzić z 
prerogatywami Francji i Anglii. Niewiadomo je- 
szcze, jaką te mocarstwa dadzą na to egipskie- 
mu gabinetowi odpowiedź. 

Londyn 6. lutego. Biuro Reutera donosi z 
Kairn d. 5, b. m.: Mahmud Barudi oświadczył 
w rozmowie z Maletem, jen. konsulem angiel- 
skim, że nowy gabinet uszanuje wszelkie mię- 
dzynarodowe zobowiązania. Malet оа 
iż Barudi może w tej mierze liczyć na jego ро- 
moc. Program nowego gabinetu przyznaje, że 
niektóre gałęzie administracji są podległe kom 
troli obcych mocarstw, ale i kontrola ta gwa- 
rantowana jest międzynarodowemi układami, 
które uszanowanemi być muszą. Pierwszym ak- 
tem nowego gabinetu będzie wydanie organiez- 
nej ustawy, która troskliwą da ochronę wszel- 
kim prywatnym międzynarodowym prawom i u- 
szannje zobowiązania co do ciężarów nałożonych 
przez zaciągnięte długi. Ustawa uzna odpowie- 
dzialność ministrów wobec Izby. Regulamin Izby 
nie mieszcząc nie takiego, coby mogło dać po- 
wód do zaniepokojenia, wypełnia wszelkie wa- 
runki zadawalniające wszystkich ineresowanych. 
Chedyw przyjął ten program. 

Paryż dnia 7. lutego. Dziennik urzędowy do- 
nosi 0 przedłożeniu austro - francuskiego traktatu 
handlowego. Kilku deputowanych uwiadomiło pre- 


Kołomyja dnia 5, lutego. Wczoraj t. j. w 
sobotę d. 4. b. m. aresztowano (na rozkaz ze Lwo- 
wa) Izydora Trembiekiego, nauczyciela ludowego i 
odstawiono z dwoma żandarmami do Lwowa. Należy 
on do kłębka Dobrjańskiego. Równocześnie odbyła 
się tu powtórnie rewizja w drukarni p. Biłousa, 
lezz nie nie znaleziono. Czy na tem jnż koniec, i 
czy z Kołomyi lub okolicy jeszcze kogoś do Lwo- 
wa nie poproszą, zobaczymy, і doniesiemy szcze- 
gółowo. 


Czasopisma aptekarskiego, dwutygodnika, 
wychodzącego rok XI, wyszedł ur. 3. i zawiera: 
Figowiec właściwy i Рараіла, napisał dr. М, Danin 
Wąsowicz. (Z drzeworytami.) — Nowy sposób ilo- 
ściowego oznaczenia jedwabiu i wełay w tkaninach 
przez А, Remonta. — Ргесікі i gałki gelatynowe 
z jodoformem przez J. Bachmanna. — Kronika 
chemiczno-farmaceutyczna 1—2 przez М. р, W. — 
Sprawy zawodu aptek.: Okólnik c. k. namiestnie: 
twa dotyczący cenaika na r. 1882, Sprawozdanie 
z 2. posiedzenia wydziału towarzystwa aptekar- 
skiego. Korespondencja z Gródłka przez A. Toma- 
szewskiego. Z wydziału towarzystwa aptekarskiego. 
Wiadomości bieżące. = Nadesłane. — Ogłos zenia. 


Staremiasto 1. lutego. Wydział Rady po- 
wiatowej czuje się w miłym obowiązku złożyć pu- 
bliczna podziękowanie с. К. uprzywiłejowanemu gali- 
cyjskiemu Zakładowi kredytowemu włościańskiemu, 
że na żąłanie Rady powiatow:j, dyrekcja Zakładu 
wysłała swego delegata, który łącznie z Radą po- 
wiatową czynność obrachunków z dłużnikami prze- 
prowadził i każdego o wszystkiem objaśnił. 

Następnie dyrekcja poczyniła wszelkie możli- 
we i daleko sięgające ustępstwa, skntkiem czego 
wiele pożyczek zostało zregnlowanych, a dłnżnikom 
dano sposobność do stopniowych spłat i ochroniono 
ich tym sposobem od ruiny, w jaką przez swą opie- 
szałość popaść mogli, 

Gdy więc się to stało, było to wynikiem do- 
brej woli i chęci Zakładu. Było to wypływem tak- 
że opieki Rady powiatowej nad ludem, i byłoby do 
życzenia, aby i inne Rady powiatowe tak samo się 
zajęły, gdyż lud nasz jest poczciwy ale nie pora- 
dny, potrzebujący opieki, a tej obowiązkiem na- 
szym mn udzielić. 

— Galerja obrazów Wereszczagina wystawioną 
jest obecnie w Berlinie, Zwiedza ją pilnie jenerał 
Skobelew figurujący na kilku obrazach z wojuy 
wschodniej, Krytyka jest podzieloną. Niektóre pi- 
sma nazywają Wereszczagina nowym Messjaszem 
sztuki — iune piszą о „panoramie tendeneyjnych 
malowideł“... 


— Obraz pożaru w Ringteatrze, wystawiony 
w Kunstvereinie wkrótce po tej klęsce, a wykona: 
ny przez Józefa Hofmanna, knpił właśnie jakiś Mo- 
skal za cenę 20.000 zł. Moskal ten ocalał tego pa- 
miętnego wieczora. 

Równocześnie kończą w Wiedniu malarze Frecs- 
kay i Temple dragi obraz tej katastrofy. Obraz 
ten wyweła niezawodnie przerażające wrażenie, — 
Traktowany jest zupełaie а la Wereszczagin. Rea- 
lizm pędzla posnnięty jest ta do najwyższego stopnia. 

— Od administracji: Szanownemu dawcy z pro- 
wincji, który 50 zł, dła biednych z najbiedniejszych 
był nadesłał, со też w numerze 6 Gaz. Nar. do 
publicznej wiadomości podano, donosi się, że tym 
datkiem wedlug woli wspaniałego dawcy rozporzą: 
dzono. 


Kołomyjka. -Donosiliśmy już o zamiarzonem 
w Kołomyi wydawnictwie polskiego dwntygodnika 
politycznego 1 spałecznego ekozomicznego p. t. Ko- 
łomyjka. Dziś doszedł nas pierwszy egzemplarz 1 
i 2. numeru, będący zarazem jnż drugim nakładem 
i to dość niekompletnym. Liczne luki w tekście, 
w których z tła niezadrakowanego papieru wystę- 
puje napis: „О. К. prokuratorja skonfiskowała“ — 
świadczą, że pismo to już w chwili urodzenia ode- 
brało chrzest prokuraterski, co powinno być wró- 
żbą dłngiego żywota. Artykuł wstępny traktujący 
sprawę ag:tacyj moskalofilskich uległ ‘po trzykroć 
nożyczkom konfiskaty, —— Kołomyjka otworzyła w 
pierwszym numerze rubryki dla najważniejszych 
bieżących kwestyj, posiada nadto fejleton i zasobną 
kronikę miejscową; słowem prezentuje się wcale | = w sprawie egipskiej. Freycinet wyraził życze- 
przyzwoicie. nie, iżby w obec toczących się układów interpela- 
cję na później odłożono. 

Wiedeń dnia 7. lutego. Izbie posłów przed- 
łożono sprawozdanie komisji budżetowej i ustawę 
finansową na r. 1882. 

‚ Smolka w gorącem przemówieniu uczcił pa- 
mięc posła Śp. Tyszkowskiego, naco Izba powsta- 
niem z miejsc odpowiedziała; poczem przystąpiono 
do rozprawy nad projektem do ustawy o podwyż- 
szeniu cła wchodowego i podatku konsumcyjnego 
od oleju skalnego. 


ЇЇ Gaz. Nar. | ostal. wiadomości. 


Z nad Zbrucza, Pan minister: Kalnoky 
sumiennie zapewniał, że gabinet moskiewski 
jeno spokoju pragnie. Któż by więc tak solenne- 
mu zapewnieniu śmiał przeczyć ; ale być bardzo 
może, że się ów spokojny gabinet rychłej jakiej 
napaści obawia, skoro tyle wojska nad granicą 
gromadzi. W Królestwie wojska dużo, a nieda» 
wno gazety donosiły, że się w Besarabii koncen- 
trują. Co się zaś między temi dwoma pnnktami 
RE zdaje się być bardzo mało wyświeconem; 
gdyż niedawno jeszcze dwóch starostów spierało 
się o to zażarcie. Snać musiano cywilnym wła- 
dzom polecić, zapytywać też czasem przejezdnych 
„Co tam słychać ?* 

Jeden tedy starosta utrzymywał, że od Wo- 
łoczysk, aż до Chocimia, stoją wojska nad gra- 
nicą; dragi zaś wołał: „Jako żywo, niema tam 
nigdzie wojska !“ 

Gdyby tu o grę słów chodziło, byłaby zu- 
pełna wygrana przy negnjącym staroście ; gdyż 
w istocie nad granicą są tylko obieżezyki ; 
ale dwie tylko mile w głąb, a z granicą paralel- 
nie stoją wszędzie wojska, a mianowicie w Ka- 
mieńcu, Lanckoroniu, Oryninie, Żerdziu itd. 

Jedne stoją tam już od dłuższego czasu; in- 
ne zaś nadciągnęły świeżo, a przeważnie kawa- 
lerja regularna. Głębiej jeszcze w kraju, nad że- 
lazną koleją w Zmirynce np. i tamtędy ściągają 
siły większe. 

Te daty, jakkolwiek bardzo ogólnikowe, są 


* * 
* 


Tylko w jednej części wezorajszego numeru 
drukowane. 


Wiedeń d. 6 lutego. (Urzęd.) Jeneralna ko- 
menda w Serajewie donosi 5 lutego 0 godz. 5 po 
południu: Jak już przedtem doniesiono, spowodo- 
wało pułkownika Hotze nagromadzenie się band 
powstańczych wyruszyć najprzód ku Foczy, jako 
według poprzednich wiadomości zagrożonej miej- 
scowości. Jeneralna komenda pozostawiła temu 
pułkownikowi wszelką swobodę działania. 

Doniesienia o zagrożeniu Foczy potwierdziły 
się; dnia 1. lutego zaczęli powstańcy opnszczać 
lewy brzeg Driny, na północny zachód od Foczy, 
i gromadzić się w okolicy Tientisztie-Bastaci. Dnia 
2. lutego pod Bastaci przeprawili się przez Drinę 
a patrole wysełane z Foczy ku Bastacy skonstato- 
wały znaczny ich napływ przez Drinę. Tegoż samego 
dnia obsadzono z naszej strony Susjeszno bez wal- 
ki. Dnia 3. lutego posunięte wojska nasze ku ka- 
raułom Humicz, Bastaci, Brod, natrafiły na znacz- 
niejsze oddziały powstańców, które po silnym ogniu 


Wiadomości literackie, naukowe 1 artystyczne. 


— „О miłości ojczyzny” ks. Piotra Skargi, „Có- 
ra Piastów" poemet historyczny Wład, Syrokomli, 
„Najemnica* Tarasa Szewczenki w przekładzie Leo- 
narda Sowińskiego i „Bajki“ Stanisława Trembe- 
ckiego, wyszły z druku w znanej Bibliotece Mrów- 
ki w nadzwyczaj taniem wydaniu, gdyż każde z po- 
wyższych dzieł sprzedaje się po 10 centów. 


W Zagrzebiu zaczął wychodzić Prze- 


Otrz i i jt 
asie ymaliśmy tom pierwszy najtańszego wy- 


wa polskiego, jakiem jest zbiorowe wydanie |-gqnak Е zat odparto. Tegoż dnia przybył jenerałmajor Obatie do 
Lwowie, przewodniczący; Antoni Олегау, radca ra- dzieł Juliusza Słowackiego, wycho- ) 5 и шкы Ж, ią хайаа к a Lay Foczy; popołud. d. 4. lutego uderzyli powstańcy 
chunkowy dyrekcji skarbu, kontrolor ; Franciszek | dzące w Krakowie nakładem pana Kazimierza Bar- JE A Жр an, а 


w znacznej liczbie na Susjeszno, z drugiej strony 
na karauł Humicz, lecz na obu punktach energi- 
cznie zostali odparci. Również gwałtownie ude- 
rzyli na Brod, gdzie ich równie stanowczo odparto, 
chociaż na 50 kroków byli zbliżyli się. Dotąd 
skonstatowano straty na razie tylko sumarycznie: 
4 zabitych, 14 lekko i ciężko rannych, straty po- 
wstańców o wiele znaczniejsze. Podana przez Zag-' 
blatt wiadomość o zamachu па, ks. Czarnogóry nie 
jest dotąd w urzędowych sferach potwierdzoną. 


są nagromadzone w Królestwie i Besarabii, 
łącznikiem między niemi 
czyki. 


toć 
nie mogą być objeż- 


toszewicza, 


Najtańszem dotychczas u nas było wydanie 
WŁA dzieł, Fredry (5 tomów za 2 złr. BO 
et.) ale 1 to pod względem taniości ustąpić musi| 
pierwszeństwa wydawnietwn dzieł Słowackiego, każd 
bowiem tom tego ostatniego mógłby рош ой w 
sobie dwa tomy ашаар a eałodć w prenume- 
racie kosztuje ш = 2 тїт, БО et. 

Oto co zamyka tom pierwszy: Hugona, Mni- 
cha, Jana Bieleckiego, Araba, Wacława, Żmiję, Ап. 
hellego, Lambra, Ojca zadżumionych, W Szwajcarji 
to јен, гана poematów a utwory Juliusza 
jak: Grób Agamemnona, Faryż, Dumę o Rzewu- 
skim i t. d. Według tego, jak dokładnie obliczył 
wydawca, poemat Jan Bielecki przypadnie prenume- 
усе чыз 8 сз ч Еа! za 2 ct. itd. 
айлы „Mindowe*, Marja ша КС 
tyczny: „Sen srebrny Salomei* і odnalezione świeżo 
urywki poematu Juliusza „Pan Tadeusz“, Tom ten 
wyjdzie w pierwszych dniach lutego, Następne tomy 

miesiąc. 
үз Wszystkich tomów będzie pięć. Po wyjściu 
tomu drugiego ustaje prenumerata, a wydawca po- 
nosi cenę na 4 złr. Wprawdzie i tak jeszcze dzieła 
Słowackiego będą bardzo tanie, ale blizko połowę 
straci ten, co nie pospłeszy na ezas z prenumeratą, 
Ostatni jej termin dzień 6. lutego, 

Do wydawnictwa dołączonym zostanie portret 
Juliusza wykonany prze% znanego rysownika p. Po- 
ciechę, wraz Z autografowanym podpisem poety. 

Prenumerstę przyjmnją wszystkie księgarnie a 
głównie księgarnia К. Bartoszewicza w Krakowie 
i Seyfartha we Lwowie. 

zys КУ, zachęcać do korzystania z nada- 
rzonej sposobności tak taniego nabycia dzieł nie- 


śmiertelnego poety ? 


Maksymowicz,oficjał głównej kasy krajowej, dyrek- 
tor kasy. — Tudzież z zastępców dyrektorów: 
Władysław Kolbuszewski, prakt. koncept. dyrekcji 
skarbu; Zeno Rawicz Rojek, asystent urzędu pocz- 
towego. 


* Ruska bursa w Stanleławowie. Ze Stani- 
sławowa zamieszcza Gazeta Krakowska ciekawą 
korespondencję 0 stosunkach tamtejszej ruskiej 
bursy. Обо wyjątki: Pewien uczeń zaprawiony па- 
nką podawaną w bursie, znieważył kolegę za uży: 
wanie języka polskiego w mowie potowe Te był 
pierwszy fakt, dowodzący, że zarzę By 
kara nie spotkała winowajcy. Zachęcony baias 
ścią uczeń inny, ukradł koledze swemu palto, Aa- 
rząd bursy wydalił złodzieja, a zamiast wydać 80 
w ręce policji celem ukarania, ułatwił шї ucieczkę. 
Młodzieniec ten był przewodnikiem kolegów W bur- 
sie i nauczycielęm śpiewu, szczególniej żarliwym mi- 
łośnikiem pieśni hajdamackich. | 

Nagły zgon ucznia bursy Melnika obwieściły 
kartki pogrzebowe zredagowane w bursie, celem Z8- 
manifestowania, że są Moskale w Stanisławowie, 
bo takim językiem jakiego tu nikt nie rozumie... 
Zaiste piękny materjał przygotowuje bursa do dzie- 
jów przyszłości. 

* Anneksja. W Wilnie wyszła książka w języ- 
kn moskiewskim p. t. „Czastochowskaja i Ostro- 
bramskaja Bożija Mater“, której autor anektuje oba 
cudowne obrazy i przywiązane do nich tradycje dla 
Moskwy. О przywłaszczanin sobie przez Moskali 
Matki Boskiej Częstochowskiej pisaliśmy przed kilku 
miesiącami obszerniej, Cóż powiedzieć na aneksję 
„Panny świętej, która w Ostrej świeci Bramie" — 
w stolicy Litwy ? 

* Między aresztowanymi w ostatnich trzech 
dniach, wymieniliśmy mylnie pp. Sawiekiego i Szczer- 
Вапа. Nie zostali oni aresztowani. Również mylne 
są po mieście krążące pogłoski о uwięzieniu ka. 
Halki i p. Dziedzickiego, byłego redaktora Słowa. 


-* Temata zadaniowe. We wczorajszym name- 
rze umieściliśmy doniesienie о dawanych tematach 


do zadań w tutejszom seminarjum żeńskiem. Do- 


БА + 
a 


Wiedeń d. 6. lntego. (Pryw.) Dzisiaj wie- 
czór odbyło się posiedzenie Koła polskiego. Obra- 
dowano nad ustawą o podatku naftowym. Obe- 
eni byli także pp. Popiel i reprezentanci naszych 
producentów naftowych, Fedorowicz i Gorajski. 
Odczytano memorjał tych producentów, w któ- 
rym ostro krytykują projekt rządowy, a miano: 
wicie uderzają na $.1. i na forytowanie surowej 
nafty rumuńskiej, i w końcu proszą Koła o za- 
radzenie. Wysłuchano p. Fedorowicza jako rze- 
czoznawcę. Dyskusja była wielce gorąca. Haas- 
ner, Dzwonkowski i Mieroszowski przemawiali 
przeciw a Stadnieki i Chamiec za projektem rzą- 
dowym. Koło uchwaliło w końcu: głosować w 
Izbie za przystąpieniem do rozprawy szczegóło- 
wej. Następnie wszczęła się w Kole dyskusja 
nad pojedynczemi paragrafami projektu rządo- 
wego. Mowców wielu zapisało się do głosu. Ро- 
siedzenie, poczęte o godz. 7., trwa dalej. Rząd 
domaga się przyjęcia swego projektu bez zmian. 
Minister Dunajewski oświadczył posłom polskim 
poufnie, że w razie przeciwnym poda się do 
dymisji. 

Wiedeń d. 6. lutego. W południe odbyła de- 
legacja węgierska ostatnie posiedzenie. Obwie- 
szezono sankcjonowane ustawy. Prezydent kar- 
dynał Haynald przemówił, kończąc okrzykiem na 
cześć króla; minister Szlavy podziękował dele- 
gacji w imienia rządu wspólnego, i delegację 
zamknięto. 

Wiedeń а. 6. lutego, W komisji Izby posłów 
dla nowelli należytościowej zakomunikował ko- 
misarz rządowy, że na mocy cesarskiego posta- 
nowienia 2 d. 11. z. m., od przenoszenia wła- 
snośći pósiadłości rustykalnych w Tyrolu będzie 
tylko połowa należytości pobieraną. — Komisja | Zarudzia. 
prawnicza uchwaliła reasamować uchwałę z osta- HOTEL KRAKOWSKI: Е. Łucki z Króle- 
tniego posiedzenia co do pierwszej alinei $. 1.|stwa. M. Onyszkiewicz z Zołezowa. A. Grusz- 


Dziś, we wtorek dnia 7. lutego 1882, 
Na dochód ELŻBIETY SKALSKIEJ. 
Wielka księżna Gerolstein 


opera komiczna w 3ch aktach J. Offesbacha, 
przekład A. Urbańskiego. 


Jutro, we środę dnia 8. lutego 1882. 
Andrea 


komedja w śch aktach a 6ciu obrazach przez 
W. Sardou, przekład Н. Kramera. 
W roli Andrei wystąpi panna Józefa Knapczyńsk 
n 
artystka sceny poznańskiej. кн 
лч ы уз е ORA 


Przyjechall dnia 7. lutego 1882, 
HOTEL ZOBŻA: 0. Schnell z Firlejówki 


Е. Hohendorf z Horożanki, Е. Jalis z Wẹ- 
gier. 


HOTEL EUROPEJSKI: H. Romański z Szu- 
шап wielkich. J. Czajkowski z Sarnik. Е. Koszew- 
ski z Majdanu, W. Dąbrowski z Medyki. A. Luka- 
siewicz z Bokorodczan. 

HOTEL ANGIELSKI: 8. ks. Jabłonowski z 
Bursztyna. A. Ceglecki z Krasnego. S. Burzyński 
z Krakowa. Е. Jasiński z Olszanicy. J. Lipski z 


połączenia z Prawnikiem zawiera 
dn. 10, i 26, stycznia) К: b. К: 
stępujące artykuly : Sprężystość, — Administracja : 
Т ЖЕП —  Sekwestratorowie podatkowi. — 
Podręczniki administracyjne. — Praktyka administra- 
cyjna: Orzeczenie trybunału administracyjnego. — 


— Urzędnik w 
w nrze 1. i 2. (Z 


zydenta ministrów o swoim zamiarze interpelowa-' 


dziennika „Der Kapitalist“, 
żądanie gratis. Redakcja we Wiednia, I. Kohlmarkt 6. 


czyński z Krystynopola. -E. 'Liskendorf z Kró- 
lestwa. 

HOTEL WARSZAWSKI: L. Wybranowski z 
Królestwa. S. Baranowski i J. Skrowaezek z 
Wołynia. 

HOTEL LAZARUSA: Е. Wierzbicki z Har- 
bazowa. Dr. D. Horowitz z Czerniowiec. J. Horo- 
witz z Sokala, 


Pociągi kolejowa. 
Fodingę zegar Iwowakiego. 
PRZYCHODZĄ DO LWOWA: 

Е KRAKOWA: о godz, Б min. 40 rano pociąg pospie- 

шлу o godz, 3 mia. $7 wieczór, pociąg Gaobowy o 
11 кїй 20 przed południem mięszeny. 

Z PODWOŻOCCZYBK : na dworzee w Podzamoru : o godz 
8 min. 18 rano i o godx. 8. min. 56 popołudniu po- 
cięg mięszazy, 

DO CZERNIOWIEC: o godz © min. 30 гапо, pociag pc- 
spiozzwy, о godz. 18 min. 10 rano, pociąg mięszany. 
o godz. 11 min. 101% nooy mięszazy, 

DO PODWOŻOCZYBE = główa dworca; o godz. 6 
табо, pocitg Rogpieezzy ; o godzinie 13 minat 30 ро 
pelud. pociąg mieszany; о gods. 10 min. 81 wiaczór, 
pociąg mięszawy. 

DO STANISŁAWOWA: na Btryj; гаво o godz, 7 miu. 0 

wieczór o 6 godz. 55 m. 


Lwów, z Izby handlowej, 7. lutego. 
I Akcje za sztukę 
(bez kup. bieżącego). 


Kolei galic. Karola Ludwika . 295 — 300 — 
„n Juwowsko-Czerniow.-Jassk. 167 50 172 — 
Banku hypot. galic. ро 200 тїт. 299 — 307 — 
„ kredyt. galic. ро 200 złr. 250 — 255 — 


П, Listy zastawne za 100 złr. 


(bez kup. bieżącego). 


Tow. kred. galie. 5 pret. w. a. . 99 60 101 — 
„ n „ 4 „ ” ° A> 96 50 
э $3 ” 5 п okres. . 99 60 101 ттар 
"” 4 p 4 „ " + «= — 9250 
Banku hyp. galic. 6 pret. . . . 100 75 102 — 
nono w 5 „ 10, pr. 100 75 102 — 
" „+ u y . 98 25 100 sa 
Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. 100 -- 102 — 
» з? „ „ 5 n 95 — 96 — 


III. Listy dłnżne za 100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładn 


Srebro . д g ї 
Kupony w srebtze А 


— m 


dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 ~ 94 += 
IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . 94 = 100 50 
Obligacje komun. Zakł. kr. жї. 6%, 100 — 102 — 
Pożyczka kraj. z r. 1875 ро 6°„ 100 — 102 — 
Losy miasta Krakowa . . -18 — 20 — 
w  „ Stanislawowa . 25— 21 — 
е Monety. 
Dukat holenderski . ° 5 57 567 
» cesarski Е і 558 568 
Napoleondor . t А я 9 51 961 
Półimperjał rosyjski - - 9178 989 
Rubel rosyjski srebrny . . 152 162 
з h papierowy . « ЛЧ 1233 
100 marek niemieckich . 5825 59 — 


KURS -GIEEDY WIEDENSKIEJ. 


Wiedeń 7. lutego 1882. 
godzina 2 minut 30 popołudniu. 


Losy kredytowe 175.— Wegier. kred, ak.285.— 
Angio-anstr. 11750 Unionsbank 116.75 
Kolej Kar, Lnd. 290.50 Nordbahn 246 50 
Kolej Połud. 126 50 Kolej Alföld. 160.— 


Kolej Elżbiety 206.— 
Weg, Nordostb. 156 — 
Weg. obl. p. w zł. 94 59 
Weg. kolej zach. 159 — 
Renta weg. 6'/,118,— 


Kolej Lw.-czer, 165 50 
Wied, Comunal. 124, — 
Galic. indemnis. 99,25 
Kolej siedmiog, 109 .— 
Losy tureckie 23.25 
Bankyerein 110,— Ros. rubel pap. 129,25 
Losy węgie. 116.— Marki niemiecki —— 
Usposob ienie: ospałe. 


Wiedeń, 7. lutego 1881 . 
godzina 10 min. 40 przed południem 


Akcje kredyt. 29850 Anglo-austrj. 119.25 
Kolei Kar.-Lud. 296.25 Kolej Połudn. 127.— 
Unionsbank 117.25 Napoleondor 9.56 


Rosyjs. bankn. 1.223, Usposobienie: silne 


Berlin, 6. lutego 
godzina 5 minut 50 po południu 


Rosyjs. bank. 209.20 Akcje kredyt. 539. — 
Lombardy 220.— Galicyjskie 126.50 
Kolei Rumuń. 62 25 Aust. bank. 170.60 


A W у УУ зз Уу - ————— ишле 


Redakcja ty- 
godnikafinan- 
sbwęgo „„Der 

Kapitalist"" 
Wiedeń, Kahi- 

markt, 6. 


Robimy uważnymi na ostatni 
numer naszego Tygodnika, szczegól- 
nie na artykuł „alpejskie towarzy- 
stwo górnicze* (alpine montange- 
sellschaft). Na dotyczące zapytania 
odpowiadamy odwrotną pocztą. 


Spadek kursów. 


Co jest jeszcze tanie? Ostatni numer 
Numera na próbę na 


Wypowiedzians zamówienia 


przez bank przyjmujemy pod dogodnemi warun- 
kami. — Upraszamy o listy z nadaniem efektów 
i depozytów. Na zapytanie udzielamy chętnie 
rady. 

Redaction „Der Kapitalist* we Wiedniu, 
I, Kohlmarkt 6. 


Bprzepaż dzienna wszystkich dzien- 
ników polskich i niemieckich u kolportera 
J. Paternowskiego 

w STANISŁAWOWIE. 


W жоот СИ 307 ттш" ш 
August Schellenberg 
we Lwowie. 

Dom bankowy | Dom komisowy 


kant iany. || врейусу}пу. 
Polecenia anna A bez ABA у]пу. 


` 


' Р ablka amerykańskie obierane, suszona i krajane, najlepsze na'o Баи ROEE TECZKA: EAE 
Nainowsze walce „PO SPRZEDANIA Realnosć и kompo:, jak również Borówki czerwone (Proiselbierne). Wszel-| r" ы : - 
; А i dzieli kancelarja wiejska tabułarna pod Bole kję gatunki win węgierskich, lektich, rtołowych, deserowych і wy | 
siecia "dr. Bobownika T 16 ҮШ Sy Саена а паса S trawnych reńskich, francuskich, hiszpańskich i greckich к. KWIATY BALOWE J D 


Jana Hofpa tuaka. 1558 1—8 i A lasóh Ф [ 
\ ° A Е а i „|w prawdz'wie naturalnzch gatunkach, | 
Й kepelojstrza muzyki wojskowej A Mo E E У. sporzą dzania Sa DONA, ты a a gh, forów, prawdziwe Wago palmowe, C= Ш stroje wieczorkowe i weselne 


ы Tasan “ ścińcu i kolei żelaznej położona, jrstizgewki Spitzwigerieha í miodowe, mąka kartoflana, 3 Я i Шаш | 
| \ 9 Pióra st 4. przy, ia i А 
й, e jig 55 Шр (| Carnaval kotłów. parowych MGURRWÓSEEizgo 4 ióra strusie, czaple itd. przyjmuję do prania, farbowania i fryzowania. 


wraz z iowentarzem -- z wolaej ręti а»). 5 ikatnego pieczywa: jakoteż najle tanki herbat 
sprzedania. Zgłoszenia przyjmuje J. На. 0%" dziwa, do delikatnego pieczywa; јакоќеё najlepsze gatan у, 
wyszły nakładem księgarni i do zacieru słodu oraz 'i reter-nasz w Bolechowie. 648 3—3 Congo I Бе попа Шиа z Jamajki i Koniak, w naj. M. TOPOL NICK A gpg 
| Sevfariha i Czajkowskiego woarów poleca się uu рузе ejsz'm gatunku јак nkt dostarczyć nie może! poleca мо LWOWIE plac ИШ КИЛ 1. 15 199 
„| Seyfar:na I бта] 00 # abryka wyrobów żelaznych Tartak parowy qe AN Wi zw 
we LWOWIE. T. BREDTA w Ottynii. GP. ° mege kier, mN E AEA ENTAMER, PE, R 
Cena lzir. 4035b 1—8 "A z kilkoma piłami, z zupełnem u- w, 
Е rządzeniem poszukuje się 1—3 ILuswów. 


Williama Lass na „HairsElixir* 


zdrowiu szkodliwy h ssładników. — WYŁĄCZNA sprzedaż na Lwów 


1 1515 2—7 СЕЕ 
aa Dzierżawa do kupienia. 1070 1—4 ' 
ообо осеохеосоооє © к Pisemne ofert d W. A. AO A XI KT | W REDY = zajmuje niezaprzeczenie pierwsze miejsce pomięd 
Q A t P 1 0 2198 Fm pada & Vo» (e «ШЖ: TRUE: С +. хх хх ох Эе Qi wszystkiemi AE na урар 1 ы stosów. 5 
есапеші ś ami, 
O .- nion au y 0 do wy puszczenia, gler (Otto Maass) we Wiedniu |] 11! | Nie posiada оп кы кое | Шр aby na miej- 
0 ze gy że 0 ukoło 800 morgów pola ornego IRA F ХАА T ETR S A а> A аЛа з DA seach, ын a zanych niema korzeni, nowo włosy wy- 
0 Ож bardzo żyźnej okolicy, gorzel- ORDERY kotylionowe i Sita эы Ж кш. аат e кй 
б fabrykant towarów nia i budynki murowane, bar- y | D'a uprzyjemnienia towarzyskich zabaw, dla u,iększen a i cd: nikach donoszono) jednakże wzmacnia on skórę i korzenie o 
ha ościel dzo blisk d inkta- Powiato- 100 sztuk od 4 zł. do 10 zł. bad młodzenia tak płci jak i włosów, polecam powszechnie znane i tyle i w tem Spesóh, że wypadanie włosów w bardzo 
Q M 16 ет ij” 96 a р TE ЕН tó wypróbowane moja i | krótkim czasie ustaje i z korzeni, jak długo tylko takowe 
KE wego pożozone. mankiety do bukietów | а е i zupełnie jeszcze nieobumerły— nowy włos wytwarza, jak to już wiełokrotni 
WIEDNIU, VIII, y y у у Ј J otnie 
Ө о күү: а nr. 88 Bliższych szczegółów udziela|w największym wyborze i po najniższydb Perfumy, Wodę lwowską, Pudr książęcy. eE p stwierdzono. 1559 1 -? 
, , cenach poleca Kremy piękności: dla blondynek, szatyrek, brnuetsk, Ołówki do ) Na barwę włosów środck ten niema żadnego wpływa і nie zawiera żadmych 


poleca swój obfisie zaopat zony skład Ana zadanie Dr. F iih' ing, adwo- 
0 wszelkich gatu ków towarów ma Qn t } T Л Bi A. 3 © Г A. =, > 
pościel, a to; łóżka żelazne, (Kat w Larnopoiu. 1561 1—3 ul. Krakowska Nr. 5. 
0 wkłsdłii do Łżek materace, А — 


WEŃ ARP раш 8 Uzdolniony pomocnik 


0 puchu, mchu i wygcto>wanego 


brwi, Pudr brylsntowy, srebrny, złoty, na włosy, Szagetxi do su- 
kion і bielizny, Kadziiła salonowe, środki na wywabianie plam z 
=; sukien balowych i bucików, — Srodki d> usunięcia porostu na twa- 
9, rzy u pań. Pilipton i Nigretiuę do nadania włosom pięknago kuloru, 


iw głównym magazynie parfumerji u р. IGNACEGO JAH LA, Plac Магјаскі, 
' Hotel Langa. Эіп аза Lusson, Londyn, Paryż & Berlin. 
s 


А Hotel Polski w Warszawie 


najsławniejszych lekarzy И | pemady i fiksutaary. Wodę fijełkową do wydelikacenia twarzy. Ma- 


Qz pięknem pi:mem, obeznany Z ra- Europie ordy nuje i pe- 


тозаги. 1555 1 —18 : ing do пзипіесја czerwoneści nosów. Płukanki do ust і pudry 
Cenniki z rytinami gratis i Q|"huukowością і prowadzeniem аве, бтіапсга РА Е та Pastylki do nst dla nada*ia przyjemnej połeżony w йт дка miast , z gruntu od e-tauro” ашу, Z komfortam pierw- 
0 franco. oosznkuje umieszczenia w jednem z PRE dat. bów woni pry mówieniu i oddychaniu. Wody toaletowe z zapachami: szorzędnych hoteli zagranicznych urządzony, posiadający przeszło ste 
«эх Towarzystw zaliczkowych. Łnskawe numèrów пох о umeblowanych, w cenie od 50 kop. do 4 ra. na doby 


fijołkowym, Essbonquet, Milletlenrs, ѓо nacierania ciała, aby nie 
"czuć było odrażsjącego odoru potn. Cezaryn dla zniszczenia na- 
gmiotków. Pudr salicylowy przeciw pocenia się nóg i usnuięc'a 
nieprzyjemiej woni. Flakoniki do peifum, grzebievie, ozłob:e lu- 
stereczka. Karbolin do zniszczenia brodawek. KUMYS, najpewniej- 
szy środek do usunięcia kaszlu, katara, chrypki I wzmoonienia nad» 
wątlonych sił. r 
Wszystko to i wiele ianych pięknych rzeczy nabyć można u 


J. Ihnatowicza 


we Lwowie ulica Kopernika 1. 5, 
1408 8— 7 i w Krakowie w Filji: Sukiennice 1, 20. 


"Q> >> © KOO 4 Д 
————-|rgłoszenia uprasza się przesłać do 


W ZK a; Я © ER || Ekspedycji „Głaz, Narod.“ pod lite 
rami „A, W.“ 15'4 2-8 
buraków pastewnych Znany zaszczytnie z rzetelaości 
oberzderfskich z ostatniego zbio-|43k w kraju Jak i та granicą, 
ru, jest po najamiarkowańszych| Kantor komisowy 


cen:ch do sprzedania w J. Sk z 
. oblińskiego, 
skarbie tłumackim. w Poznaniu, Strzelecka, 28, 
O = а-э — rekomenduje i poleca: 
TONIES сї TERE мо ДАНИЛА 
Opuściło prasę: 
E. ORZESZKOWEJ 


1 Z RÓŻNYCH SFER 


үа А : 
[|  Serja mowa sari.ra: Bielan- 
| ka nieróżowa.— Daj kwiatek! – Złota 


jako msjlepsze z istniejących na natną 
i zęby. 
Liczne świadec- Medale 
twa pierws. zna- ua na różnych 
komitości med. wystawach. 


Przez 30 lat wypróbowana 


Anaterynowa woda do ust | 6 


dr. J. ©. Popp2, IA 
с. К. nadworuego dentysty 
we Wiedniu, I, 
Bognergasse 2. 


z jedaą pościelą, Rsstauracja, cukiern'a, wynajem karet, praluiz, w środku 
dzłedziń ‘a cgródek rpscerowy. Omnmibu у na wszystkie pociągł, Służba 
włada obcemi językami, — potrzebuja zaraz 1586 1—8 


restauratora 


|taklego, któryby z kcmfortem odpowiednim hotelowi mógł urządz:ć i pro- 
wadzić restaurację, nadmieniając, ik dobndowaną została sala balowa do 
restauracji w najświeższym stylu. — Refiektacėi raczą się zg aszać listo- 
wnie lub oscbiścia do właściciela hotelu Polskieg, w Warszawie, 


ЗВЧ pochodzących ze zbytków i nadużyć młodości 
ч lekarze zalecają 


ROPŁE OBRABZAJA 


dra Samuele Thompson. 
Każdy flakon, który nie będzie opatrzony podpisem m ŻE 


дшш nicznych cierpieniach szyi. L. 228. 
Wielka flaszka po zł. 1.40, średnia 
po DL a mala po te 50. А | ө Ф 
roślinny proszek na zęby czyni 

нта Licytacja szkartów. 


co białe, bez uszkodzenia. Cona 


Li ka. — Zefirek, 


J k wszystkie powieści tej zna- f|zsopatrzonych Ji tylko w najlepsze 
kowitęj autorki tak i powyższe ce- ps e ri „ү ш осуше уу, w szkiannych A } R GELIN aptekarza, powinen być uwałany за fałnzerstwo i pod- 
SE Gee e okoć рет аа BEE er 1, a) PARE głó R ah bo ka гар, а омен, Paryżu Rue Sł, Lazare 11. We Lwowie w ар. Р. Mikolaacha, 
Ke sad: p к н = т z rode z zębów. i 9 1 УН . р ү k, ul 
Ы czenie і snhtelne psychiczne pojęcie Uwiadomienie aromatyczna pasta до zębów, będą w drodze publicznej cytacji szkarty, a to: (туле i: Е. Krzyżanowskiego i u p. 2. Ruckera. Krakowie w арі. PP. a | 


zgrzebne, papierowe, sznurowe, żelaza i t. p. і Redyka, w Czerniowcach u p. Golichowskiego. 
M;:jący chęć licytowania, mają tutəj nade 156 swoje pise- 
mne oferty najdałej do dnia 2. marca 1882 o godzinie 12tej 
w poładnie. 
Oterty muszą być zaopatrzone stemplem na 50 et. i tako- 


жу przepisać się należy. мар 400 pokojów i m:lsnów (cd 1 złr. 1 wyżej), winda dla osób, czytelnia z 

Bliższe warunki i wykaz sprzedać siĘ, mających szkartÓw |azienniyani wszystkich габ (takża Gazcta Narodowa), kąpiele w Du- 
przeglądnąć można w tutejszym ckspedycie podczas  godzin/naju i stacja telegrafńi.zia w hotelu. Urządzenie na dłuższy pobyt po zni- 
żonych canach. L. Speiser, dyrektor, 1232 5—25 


, charakterów. 
Cena 2 zł. z przesyłką pod opa- 
FI ską zł. 2.20. Nakład dka 


Księgarni Polskiej 


we Lwowie. 


najwyborniejszy środek do pielę- 
gnowania i ntrzymania ustnej i 
4 zębów, sztuka 85 ct. 

plomba dò zębów, praktyczny i 
niezawodny środek do zaplombo- 
wania przez sit bie samego próźnych 
zębów. Cena szkatułki złr. 2.10. 

Poppa medyczne mydło ziołowe 
і] najlepszy Środek toaletowy przem 
ciw liszajom ostudom, piegom, do 
ntrzymani« czystej i jasnej cery, 
па pryszcze, zajady, nieczymtość 
skóry. Cena 30 ot. 1484 1—23 || urzędowych. 


o dzierżawie. 


Dobra MILNO z przyległościami: 
Gątowa, Bukowina, Kamionka, Krasowie- 
czyzna i Podliski o dwóch folwarkach w 
powiecie Brodzkim, od Tarnopola 3, od 
stacji kolejowej w Zborowie 3, od Bro- 
dów 4 mil odległe, przy głównym trakcie 
Zbaraskim i Brodzkim położone, obejmu- 
jące 840 morgów ornej ziemi, 135 morgów, 
sianożęci, 70 morgów pastwisk, z dnżym 


Wiedeń — „Hôtel Métropole“ — 


Ringstrasse, Frans- Jasefs-Quai 


najpiękniejszy i najwiekszy hotel w Austrji, 


Maść na rany, 


Peppa, i tylko te przyjmowała, które 
opatrzone rą moją marką ochronną — 


Нш ее лат i murowanym domem піехх nya, 1 go” x z! A T a a BZ 

ego rodza, от dopiero, jeżeli lni 105 wiader codziennego zacie-į rasza się P. T, iczno a- г i 

BLA ТЕ ТН т Ы wołną ® materji. pa ов Бату jest ЗИ ж ij] żoby wiru ай» przy kapnie 'pre- | Winniki d. 26. stycznia 1882. Fabryka maszyn | narzędzi rolniczych 
paratów c. k, nadwornego dentysty 1526 1—8 Adamowsky. Jeżek. B. DESK U R, 


pinacją w бсіп karczmach, z 2ma młyna- 
mi, z czynszem z Zóch koszar о. k. straży 
skarbowej wynajętych, są od 24. czerwca 
1882 r. na lat 6 lub 9 do wydzierzawienia.| 
Bliższych szczegółów o tej dzierzawie u- 
"dziela właściciel tego majątku w Krako- 
wie, Rynek Kleparski, pod 1. 14. mieszka- 
scu, poczta 
1556 4—2 


we LWOWIE, ulica Halozowa, l. 1, 
otworzyła osobny dział 


narzędzi wiertniczych 
do kopalń naftowych, 


nadto ma na skład:ie linki druciane, 
pompy do natty, rury, krany, 
oryginalne amerykańskie meta- 
lowe smarowniki i wentyle do pary 
1 wody, i t. p.; słowem wszystko, co Fo- 
paln'e potrzebować mogą. 

Zwraca stę uwagę Р, T. właścicieli ko- 
palń na ogromną różnicę Kosztów trans- 


Wcskowa pasta 
do zaposzczania podłogi z przepisem 
użycia kilo 1 sł, 4 kilo wysyłam 
fraucs. Do nabycia u 18+ 10—10 


Т. GUROWICZA 


w Budapeszcie Königsgasse 11. 


Składy są następujące : 
WE LWOWIE: apteka Millinga 
№ apt. pp. Mikolascha, J. Boisera, Zyzm 
Ruckeia, Jakóba Pipesa, M. Krzyża- 
nowski, Н. Blumenfeld apt., К, Strzy- 
Żowski, M. Miller i А Sklepiński apt., 
bracia KŁazowscy, Wł. Тера, К. Bayer 
% Leon, Fr. Skulski & Leon. W KRA. 
KOWIE: J. Trauczyński apt., J. Ерол 
W. Kotainy, Е. Stockma* apt., N. Retyk 
apt, w Bełzie p. Hrymak, w Białsj p. 
Józef Kruus i Е. Keler, w Bóbreca A 
Międlicki apt., w Bochni F. Reiss i p. 
Niedzielski, w Brodach p. Qriłnspan i 


przedstawi: jący 


<= pożar Ringteatru-e= 


Sg i roboty ratunkowe, w wie'kim formacie, aitystycznia 
М wykonaby, w nader eleganckich ramach 4 złr., bez ram 2 złr. 
Ak: Do nabycia: Atelier S. BODASCHER, we Wie- 
DA dmiuw. II. grosse Pfarrgasse 2 В, 


jacy, lub Zarząd dóbr w miej 
i ałoźce. 


Cena cd 10 ct. do 1 zł. Już prz szło iznajdujących się w dobrym stanie, z pro- 
! «trzymałem podziękowań, kim | 


ШШ ШШ 2 motali 


wskazujący najakuratniejsze godziny raz 


dz M кеткир у ALPY р 
a 
А 


4 i B 
© dzony do т. Frenzos,. w Brzeżanach р. В. Fa- | fe Natychmiast wykonacie z mówień z3 nadesłeniam t 
ij Д |та zawsze do ustalenia, urzą , . Т. Frenzos, аллар, B. Тау ЕН atychmiastowe wykonasie z mówi porin i oszczędność ma czasie, 
wszystkich okolic nieba z wyłączeniem | denhscht, w Buc.aczu р, С. Lewicki, Ж A r Н ; 

2 Еч ta РОДУ. do nmocowania w oknach, ogro-|f w Dobromilu p. Grotowski apt., w | gotówki lub a oe, ч Р zza д кын m КЕ, saparia narzędzie 
= ШЫ] SH dach, na murach zewnętrznych gmachów. Ш Drohobyczu р Dobrzynieczi apt. i К.Е НЕ ү ЖЕЛЕУ „лшн! д Ж wiertnicze w powyższej krajowej ta- 
a = w z po mary ma a ор w сЕ p. Z w Е pa {= КУ dł jak to jaż niejedno- 
a 2 raz reperacja, jakoteż sprzeda = nsiatynie p. Czerski, w Jaworowie retuje udowodałone zostało, w niczem 
'8 ш © || wych żegarków i zegarów wszelkiej kon- |] Tachowicz apt., w Jarosławiu J. Rohm, Medal złoty granicznym nie ustępują, i kozi za do: 
Р R = | |strukcji po cenach nadzwyczaj niskich i 20 apt., w Jazłowcu p. Twardowski apt., : na wystawie powszechnej w 1878 s Кайталы Б p J b 07 А 
с mą. . [| poręczeniem, ' 143! 1—? Шт Kołomyi Е. Stenzel apt, w Krynicy Wielki medal złoty i medal postępu 1872 — 1813. ү w yrobów w aapelio- 
e jw sa poleca zegarmistrz Ttejaki 1° у. Sa а, даса 4 dyplomy hokorowe. 2% śe Eri лшн: A = бес 2—» 

[| ‚ Żarski, w Nowym Sączn p. Koster- i iago r enn ustrowane' na żądanie frank 
"© =) фес га Maszyny nieustanne do wyrabiania Napol gazowych wszelkisgo ro » 4 0. 
о B= Józef Weis 9 kiowiczowa wdowa, Ig. багып, 8. Licht- fi zaju Yody selterskiej, limoniady, Svda-Water, win musujących, nasycani: == 

mag 1. 25 man, w Oświęcimie J. GQrzys'ecki apt., у azem piwa ete | 
== Lwów, Rynek, I. ж w Przemyślu Fr. Nahlik, apt., р. Gaj- E y 
о. ж Odcisk Gnomona na żądanie wysyłam || deczka, p. Kozłowski i р. Machalski, 
w Еч toj | franco. w Przeworsku p. Bwitalski apt., w Ea- 
a dowcach p. B. Teichmann, w Rawie p. 


€ 


for wymiany 


с. Е. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


Jan Distl aptekarz, w Rzeszowie B. J. 
Sobaiter i syu i Kalinowski apt., w 
Samborze J. Kriegseisen apt., w Bano- 
ku J. Zarewicz apt., w Stryju p. Drg- 
gowski ejt. i p. J. D. Nussenblatt, w 4 
e W. Heinz apt. w Tarno. 8 Зуѓогу о wiel- 


уке с^ =» уе | 
хни нуки | 


Е: szerszą i węższą, 


Ул 

{ Syfony o wiel- 
polu, J. Jamrógiewicz арі. w Tarnowie iej tłoczni. “ = A = kiej tłoczni. 

К. Rank apt, p. W. T. A. Wielogórski Ш SYFONY o wielkiej i małej tłoczni kszialtu owalnego i walcowego, wypró- 
w Wadowicach p, Foltin, w Zaleszczy- | bowane pod ciśnieniem ;0 atmosfer. Proste, trwałe łatwe do czyszczenia. Cyna 
kach. p Kodrębski, w Żółkwi p. Nah- w na'lepszym gatanku. Szkło kryształowe. 

lik w Stanisławowie p. Amirowioz эр, Hormann Lachapelle 144 тае du FAUBOURG POISSONNIERE PARYŻ 
w Żywoa p. R apt., w Buska 8° p Posyłka bezpłatna prospektów szozagółowych, 

p. Engen v. Wysoczański apt. | J. Boulet % Co. następcy. 1017 2—4 pod warunkami uajprzystępniejszami. 


z ZEK жжке © LISTY hipoteczne, 


: 
SĘ "Br Listy hi 
d 9 5", Listy hipoteczne 
© 0 W ү | 8 5 premiowane Listy hipoteczne 


białą i kolororą. Barcha- 
my białe, kolorowe. Pika- 
barchan. Sznarkowy i 
gladki surowy larchan. Chust- 
ki w lniane, flanelowe, Himalaya 
i włóczkowe, w różuych kolorach 
i wielkościach. Kassemiry, 
Ty bety i Terno ozarue і w 
kolorach Spodnice włóczkowe 
i sukianne. Kamizelki wiócz- 
kowe czarne i kolorowe. MKama- 
msze, peńczechy, szkar- 
к i pończoszki białe 
kolorowe u włóczki i bawełny. 
Kełdry pikowane і koeyki 
na łóżka poleca 
pod gwarancją za dobroć i trwa” 
1066 towarów i sumienuą cenę 


handel towarów płóciennych 


Kowalskii Meyer 


Lwów, R 1. 26. 
4853 1 3 ka 


wydaje — począwszy od І. stycznia 1881 
жЕ» 


EH ANYGNATY KASOWE 


L & С. Hardtmuth | 222375550 ША 30 ште а wiel zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się 
MZK Ja posodzeniam, GL ы AAJA sią у па ty kasowe 
począwszy od dnia 1. kwietnia 1881 


рада oprocentowane tylko ро 47|, z 30-dniowem wypo- 


51—g8 М1 


kupuja i sprzadzje 
wszystkie efekta i monety 


aj 


еж 


Galic. Ba: 


we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1, 3., 


N 
NIEJ któro według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P, XXXVII. N. 93,) 
А i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
N 
Җ 
% 


nia kapitałów fanduszowych, pnpilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 

wych, na kaucje służbowe i wadja—są w tymże kantorze do nabycia, 
De- Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezuwło- 

eznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1265 8—9 


ООООООО 009200990 90009000 


Nieustająca wystawa 


pieców porcelanowych 


we Lwowie, 
ulica Akademieka, liczba 3. 


X 


4 


£SAINT -RAPHAELE 


Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające Policz РЕ ешле dla żołądka, sta- 
nowi nieomylny środęk pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
BO m wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba- 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek ро 


Astma 


Szybko i pewnie dzia- 
łający środek przeciw rat nie, 
przez lekarzy tbadeny, doświad- 


czony i jako niezawodny pole- każdem jedzeniu 


RACOT" RD ае 7 
zy " u - | 4. Dehast; Hank zna by. Donia. Każda butelka tego wina j Н, 
тат a . Jest zaopatrzona w stósowną 
чузва панах йт А, | p ама ПЕР же, wa de Lwów dnia 1. stycznia 1881. etykietę, a korek pokryty kapsłą z napisem : > 
w Gleichcnberg , (Styrja). 5 ктен чарны, Pr Tae В) уге I с j a. Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
„н w cukierni u Р. Rotlendera i w magazynach win. 


Rtekera apt, w Krakowie n + арі. dr. Maskiewicza; W Brodsob > 
Tranczyńskiego apt. 1096 8—i5f]'Pt- pp М. Жаак 1 Fransosa. 
КЕ ОЛЫ TYG ш а 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny „redąktor Jan Dobrzański, 


Skład we Lwowie: u Zygm. # -syáskiego i W. w Poznaniu [Przedrak nie będzie opłacony. 
| Н ; + | ŻA Export. : С Propre du Vin deSt-Raphadl, а Valence (Drôme), France. 
handiu Stanisława Markłowicza we Lwowio. x 
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